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Konto czekowe Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 150.421, 
Godziny urzędowe od 9—12 przedpoŁ i od 2—6 popołudnia. 
Naczelny redaktor przyjmuje strony codziennie od 5—6 popoł. 

*  wyjątkiem Diedziel i  świąt.

i Prenumerata „Krytyki'*
*  odnoszeniem do donn lub a przesyłką pocztową wynosi: 
;W  k r a ju : rocznie 1400 Mkp. półr. 700 Mkp., kwart^350 Mkp. 
W  miejscach sprzedaży ejzemplar* p o je d y n c z y  30 M kp. 
Z a  g ra n ic ą :  kwartalnie 500 Mkp., egzemplarz poj. 50 Mkp. 
W  A m ery ce : kwartalnie 2 dolary, egzemplarz poj. 12 cent.

siąću. Ppzesmifęde terminu wydaw- pdpairtaff'W lewicowych Soladi po-
nictwa następuje z powodów, od seWoIch. Jeśli rząd nasz nie broni
nas niezależnych. Znajdziemy argu- prasy, będaie musiała bronić się Sa­
manty, aby przekonać nasz rząd, że ma. Naszych przyjaciół prosimy
podobne skandaliczne stosunki wy- Jeszcze o trochę cierpliwości,
dawinicze w Polsce dłużej trwać nie ' '  " REDAKCJA
mogą, anagdzieroy też w tej sprawie ■ —  „TRYBUNY CODZIENNEJ“

zwy bolszewickiej wprost treści, 
nawołując ciemne masy ludu do 
walki i zemsty, głosząc, że „strupa 
pęknąć może“ !?

Wzywa ciemny lud do „walk! o 
prawa i ziemię". Rzuca gromy na 
prawo i lewo. pieni się i zieje niema- 
wlśoią dio wszystkich, którzy mu W 
zbożnej pracy dla ludu pnzeszka-

t Zaszła faz w dziejach’ naszej 
Rzeczpospolite] chwila osobliwa, że 
musiano analfabetę powołać na fotel 
najwyższego urzędnika w państwie.

Łudziliśmy się optymistycznie wi­
dząc w owym chłopku człedcą o  pra­
we] duszy i „czarnych od pługa“ , 
ale czystych rękach. Włożyliśmy 
mu na „łeib“ czapkę *  piór pawich 
urzędnika pierwszej rangi, a do rąk 
dostał oa złoty róg... prezydenta mi- 
fićsirów!!

Grał nam m  owym złotym regu 
przeróżne, dziwne mdodje... grał i 
grał bez końca, aiż zachrypi i choć 
bez wielkiej ochoty ku ternu, róg in­
nemu oddać musiał, zatrzymując so­
bie jeno... sznur!
f Przyszła zmów osobliwa chwila 
| wicher mu zwiał czapkę ze łba, 9 
jego róg huczy teraz pa., lesie, (któ­
ry w jakiś niesamowityjsposób na­
był) i tysiącznem echem po całej 
Polsce się rozlega! Ze sznura, który 
mu po złotym rogią w ręku pozostał, 
Tdbi pętlę i chice ją na szyję zarzu­
cić tym, którzy mu nieszczęsny ów 
róg z rąk wyrwali. 
v Zwołuje więc wiece, wydaje ode-

Przysłano nam egzemplarz podo­
bnej „odezwy4* w formie plakatu, 
którymi wraz ze swym sekretarzem 
Kiernikiem, w rocznicę 3-go Maja 
całe wsie oblepia, siejąc nienawiść 
do sejmu, jego marszałka i rządu!

Dziwi nas tylko, że prokuratura 
państwa temu zbożnemu dziełu nie 
zapobiega... pozwalając mu bezkar­
nie siać ziarno nienawiści między 
nieodpowiedzialnym ludem. Czyżby, 
jeszcze jakiś refleks blasku jego by­
łego dostojeństwa premjerowskiego 
oślepiał 1 onieśmielał dotyczące 
czynniki?

Przecież fo W  nie agitacja, to 
jest wichrzenie i podjudzanie, czego 
nawet byłemu premierowi robić nie 
wolno!

Z a ło ż o n e  w  ro k u  1912.

Biuro buchalteryjne

„H E R M E S “
w Krakowie, Florjansfea 39,

pod kierownictwem J a n a  P ilc h a , 
zapriysiężoneg-o statejro rzeczoznawcy 
sądowego, prowadzi 1 zakłada księgi 

handlowe, sprawdza bilanse i Ł d. 
we wszystkich przedsiębiorstwach. 

K u rsa  b r c h a lte ry tn o -h a n d lo w e  
i  S z k o ła  p is a n ia  n a  m a szyn a ch

„H E R M E S “  19 9 -1 0

Redakcja „Trybuny Codziennej“ 
prosi nas o zamieszczenie następu­
jącego pisma:
(•' „Prasa polska znalazła się w po- 
.ważnem niebezpieczeństwie. Lada 
chwila może nadejść moment, że 
większość pism z powodu braku pac
pieru rotacyjnego będzie musiała
zaprzestać wychodzić. Rząd nie 
czyni niczego w kierunku przyjścia 
prasie polskiej z pomocą, choć ona 
spełnia z poświęceniem wszystkie 
obowiązki wobec kraju i społeczeń­
stwa. a walczy ponad siły z wzra­
stającymi kosztami wydawniczymi, 
w szczególności z drożyzną horen- 
dalną papieru. W  ciągu bieżącego 
miesiąca ceny papieru rotacyjnego 
poszły o 60—70 procent w górę i 
mimo to nie można go nabyć drogą 
normalną w fabrykach, ale trzeba 
nabywać w pasku, hrb przepłacać 
papier zagranicą. Rząd nie uczynił 
niczego, aby podlać walkę z potwor­

ną spekulacją naszych fabrykantów 
papieru, wyznaczyć im granicę za­
robku i przydzielić surową w szcze­
gólności celulozę. W  Polsce jest je­
dyna fabryka celulozy w Włocław­
ku i ta z wiedzą rządu wywozi mie­
siącami 80 do 100 wagonów tego 
produktu zagranicę (zarabiając mil- 
jerny), natomiast papiernie ogranicza­
ją ruch z powodu braku celulozy, 
której otrzymać nie mogą.

Mimo usilne starania „Trybuny 
Codziennej“, trwaące od 2 miesięcy 
nie mogliśmy uzyskać papieru w 
polskich papierniach i wbrew chę­
ciom 1 naszym zasadom będziemy 
zmuszeni sprowadzić papier zagra­
niczny. W  takich warunkach pracu­
je obecnie w Polsce prasa.

Tyfn, którym zdawało się, że znie­
chęcą nas do dalszych planów wy­
dawniczych, podajemy do wiado­
mości, że „Trybuna Codzienna“ 
wyjdzie bezwarunkowo w tym mie-

W  dodatku:

Przegląd teatralny. — Z sałl koncer­
towej. — XXIV Wystawa .Sztuki“. — 
Repertuary teatrów I kin. — I t, d.



dłiielseych spraw wybrnąć zawsze 
cało { zadowolić przełożonego swego. 
Był niezrównanym pośrednikiem w 
haindlu prowadzanym przez ip. Lip­
skiego; był wysłannikiem zaufanym 
ieżdi zaszła; potrzeba pokrzyżowa­
nia“ czegio, jafcto w chwili opieczęto­
wania pmzez policję magazynu Od­
działu P. A - K. P. D. w Pińczowie i 
st 01 Talietmioze znSkniecfe z maga­
zynu Odek. w Wierzbniku znacznej 
'Sości produktów — o czem już wspo­
mniałem — też przy pomocy i dzięki 
p. Kachelskiermi j wielu innych udało 
się p. Lipskiemu zatuszować, wpraw­
dzie aresztowano tam kogoś, lecz źli 
ludzie twierdzą, że zasadniczo pomy­
lono się w adresach to też p. Lipaflri! 
kserowany widocznie sercem natych­
miast zdołał złożyć kaucję i postarać 
Sfę o Ich zwolnienie. Sprawa1 ta do 
dziś dnia tuła się — podobno celo­
wo — pa różnych stolikach i czeka 
na likwidację, a p. Lipski zajmuje się' 
sprawami błahej wagi i te tylko wy­
ciąga na światło dzienne, które nSe 
jdotyczą jego albo protegowanych. 
„Zdolności“ p. Kacltó№egio sięgają] 
Jednak szerszego zalkresu a to: W 
dniu, 14 sierpnia w obecności klifu 
„nie sztabowych“ kierowników imtych 
oddziałów P. A. R- P. D. imponując 
po łachu siwym kolegom p. Josek o- 
iśwSaldczył, że on tylko jeden ro ka­
żde żądanie dostarcza p. Lipskiemu 
.gotówki, wytnjajwilaJac ралтф&пе Мои 
wa „potrzeba 100.000 jest, „potrzeba 
,150.000 też jest“ . Słowa nteoględnie

wypowiedzane dotarły do uszu sza­
nownego przodownika, a poi stwier­
dzeniu przez świadków prawdjziwo- 
ści tegoż wszczęta przez p. Lipskie­
go awantura o mało co, że zakończyła 
sdę skandalem, tos jednak tak chciał 
widocznie, że p. Lipski albo był w 
kłopocie nie mając zapewne przy so­
bie broni;- ewentualnie nie wiedział co 
wybrać bo spoBazikowanie zdawało 
mu się też dostateczne i na groźbie 
poprzestał. Świadkowie tej — uwła­
czającej godności ich przełożeniego- 
awantary rozumując konsekwentnie 
twierdzili, że p. Josek natychnrast 
usuniętym zostanie, niestety pomyl® 
się bo w bardzo krótkim czasie p. Lip­
ski odnowił przymierze z p. Kaidmil- 
skfon czyli ten ostatni zwydęiył. Bo 
i słusznie — „kto kradnie niech sftę nie 
wstydzi, a pali wszystkie mosty za 
sobą“ — jak zwykł mawiać ip- Racheli.

Ja mam szczęśde te mosty znać 1 
dzięki pewnym wypadkom imctgę je 
podać dp wiadomości publicznej. Kto 
ma jakąkolwiek sposobność przypa­
trzenia się stosunkom panującym w 
Oddziale P. A. K. R. D. w Radomia 
łatwo może słyszeć o tz. fikcyjnych 
listach dzieci, a częstokroć i o fikcyj­
nych kuchniach. Talk, szykiem Jest 
fikcja, a towarzystwo dobrane przez 
p. Kachalsklego, a rekrutujące sfię 
przeważnie ze „swoich“ na azele z p. 
Lipskim dkirsdia najbiiedniejsize dzieci, 
dla których żywność jest przezna­
czoną, a to w wyrafinowany najordy­
narniejszy sposób. (C. kł. n»)

NOWINY LWOWSKIE
Także jeden z „obrońców Lwowa“!

(Z wojskowej służby b. ministra Bartla),
. IW czasie rewolucji ukraińskiej 
‘We Lwowie, komendantem główne­
go dworca Kolejowego, był kapitan 
Batteł. późniejszy minister koJetjio 
wy. W  magazynach kolejowych тга- 
' gromadzone były wówczas towary; 
■ml0oeio4vteS wartości, które prawie 
;jw zupełności rozflfraidzfimo. Epilog 
•tych rabunków rozegrał się onegdaij 
przed trybunałem sędziów przysię­
głych, a jakb «(skarżeni zasiedli 
■dwaj wyżsi dygnitarze kolejowi:’ 
Ungeheier i  Maksymilian Mrozow­
ski, naiczdtócy magazynów towaro­
wych' pod Zairziutem nieprawnego 

:wydafma 203 skrzyń wody koloń-

skiej, przedstawiających wówCzals 
wartość półtora miijona koron. Jako 
'świadek zeznawał także b. imnistor 
kolejowy p. Bartol, który oświad­
czy! wprawdzie, że wówczas nie 
można było rabować, nie umiał jed­
nak wytłumaczyć jak to się stało, że 
magazyny poruczone jego pieczy, 
jako wojskowemu komendantowi 
dworca, splądrowano doszczętnie. 
W  rezultacie oibu oskarżonych zasą­
dzano na 10, względnie 8 miesięcy 
więzienia, kito jednak zrabował re­
sztę towarów, pozostanie zdaje się 
mai zawsze tajemnicą dzielnego ko­
mendanta dworca-

O województwo lwowskie
„ O województwo lwowskie. Wo­

bec nieloidlwlotfafaelgo już podobno u- 
słąpienia wojewody lwowskiego 
Grabowskiego, pojawiły się w wie­
lu piisimach pogłoski, że następcą je­
go ma zlolstać wicewojewoda po­
znański dir. Cwocdzański. Wiado­
mość ta, o fleby się sprawdziła, wy­
wołałaby wielkie zadowolenie wśród 
sfer i osób, które pragną dobra i 
rozwoju tej pięknej i bogatej ziemi 
łtresówej. Bo istotnie dr. Cwojdziń­
ski jest tym człowiekiem, który u- 
mialby w  powierzaniem sobie woje­
wództwie Wprowadzić istotną rów­

ność i opiekę prawa dla wszystkich, 
w  miejsce osłaniania protekcją wła­
dzy politycznych awanturników i 
gospodarczych szalbierzy. A od ta­
kich czarnych duchów roi się nie­
stety we wschodniej Małopolsce i 
właśnie ich wymiecenie, a tem sa­
mem ubezpieczenie granicy i zdo­
bycie nam w świecie marki! spręży­
stych i sprawiedliwych administra­
torów jest dziś naczelnem zadaniem, 
jakiego nikt nie spełni chlubniej od 
bez wątpienia oczekiwanego we 
Lwowie z utęsknieniem dra Cwoj­
dzińskiego.

(Ministerstwo skarbu bagatelizuje żywotne interesy 
zdemobilizowanych oficerów).

. Sw ego czasu ogłosiło Minister­
stwo Skarbu, żte w Departamencie 
!Ceł wakują posady komisarzy Stra­
ży  skarbowej I że w  tym celu Zosta­
ną utworzone dwumiesięczne toursa 
да które zostaną przyjęci zdemoba- 
Mzowaini oficerowie. Naturalnie, że 
wpłynęło mnóstwo podań i Mini­

sterstwo rzeczywiście przyfmuje 
zdemobilizowanych, atoli tylko po 
20 na jeden kurs, nie zawiadamiając 
reszty petentów w sumie kilkuset 
o tem czy podania ich zostały u- 
waględniome, czy też odrzucone i 
nie udzielając w tym względzie ża­
dnych informacji, twierdząc, że pe­

tent o  przyjęciu go na kurs zostanie 
pisemnie zawiadomiony. To byłoby 
dobrze. Kursa jednak rozpoczynają 
się co 2 miesiące i jak wspomniano, 
jednorazowo zestal e przyjętych 20 
kandydatów' i tylko ci zostają гак 
wladomieni, reszta zaś skazamą jest 
na dalszą niepewność. Uważamy, 
że tego rodzaju traktowanie sprawy 
jest ziupełnem bagatelizowaniem 
najżywotniejszych interesów zde­
mobilizowanych oficerów i to przez 
władzę państwową, która przecież 
w pierwszej Jktnji powinna być fon 
pomocną. Należy bowiem wziąć pOtf 
uwagę, że podania te wnieśli ludlzie 
w  większości bez środków do życia 
i ludzie, którym tego rodzaju posa­
da najbardziej odpowiada, a tem sa­
mem czekający z olbrzymią nie­
cierpliwością na decyzję Minister­
stwa!. W  oczekiwaniu na przyjęcie

rezygnują z posad mniej fon odpo­
wiadających. dających fon bądź 
ćo bądź jednak jakie takie u- 
trzymanie, Ucząc się z tem. że po­
siadając odpowiednie kwalifikacje, 
zostaną na kurs przyjętymi. Żeby 
więc zapobiec rozgoryczeniu uwa­
żamy za najstosowniejsze rozwiąza­
nie sprawy, by komisja kwalifika­
cyjna rozpatrywała wszystkie po­
dania, wybrała potrzebną jej ilość 
kandydatów, podzieliła na grupy po 
20 i zawiadomiła petentów dio której 
grupy należą, a tem samem kiedy 
na kurs zostaną zawezwani, resztę 
zaś kandydatów nadliczbowych, czy 
też nie odpowiadających wymaga­
nym warunkom powiadomiła, że po­
dania ich zostały nieuwzględniotne.
■'Ufamy, że życzenie to zdemob. o* 

ficerów znajdzie posłach и miaro­
dajnych czym^rów.

Dr. Gagatek, Szmigiel i Lew.
(Ciąg dalszy

Nie koniec na tem. Ośmielony po* 
wodzeniem wnosi imieniem Związku 
iniwafflów Rzeczypospolitej Polskie, 
w  Warszawie .podanie następującej; 
treści: Związek inwalidów Rzeczy­
pospolitej Polskiej fezy  przeszło 900 
tysięcy członków, wliczając w  to 
wdowy i sieroty po poległych żoł­
nierzach'. Związek cały zorganizo­
wany jest z 186 kół powiatowych. — 
Kola te wnosiły dotychczas ockMfel- 
nie podania o zakUpmo kartofli dio sa­
dzenia i zboża do siewu, oo nastrę­
czało ministerstwu wiele trudnością 
a Interesowanym wiele kosztów. — 
Aby rzecz uprościć. Związek zebrał 
potrzebne dane oo do zapotrzebowa­
nia dla swoich członków na wsi i na 
podstawie tych dat zakupił potrze­
bną ilość w Kongresówce i dbecnie 
Ma powiatów w Małopolsce dostar­
czył,

Gagatek ręczy Rządowi
Ręczy, że zboże to i kartofle u- 

.Źyte na sadzenie i zasiew.
Następuje spis 76 kół inwalidz­

kich z podaniem, Me wagonów któ­
re potrzebuje, w Ilości łącznej 172 
wagony. ' ’ «

Między temi gminami Jest f Rze­
szów z 3 wagonami, Sokołów *  2 
wagonami, Babica z 2 waigonami i 
wszystkie niemal miasta i miastecz­
ka zachodniej Małopolski.

Gagatek otrzymtfe 263 wagony 
dla inwalidów.

Na tej podstawie otrzymuje dr. 
Gagatek z Ministerstwa Rolnictwa 
przydział w dniu 27 kwietnia 1920 
r. jęczmienia 4 wagony, 20 kwietnia 
jęczmienia 2 wagony, 20 kwietnia 
zboża 5 Wagonów, ziemniaków 159, 
12 maja 1920 r. zboża 13 wagonów. 
16 kwietnia 1920 ziemniaków 73 

„ wagonów, 24 kwietnia 1921 ziemnia- 
J.óW 70 wagonów, 24 kwietnia 1920 
ziemniaków 10 wagonów, nie Jcząc 
całego szeregu lanych.
Przydział następuje na hnlę Spółki 

„Inwalid“.
Większość listów przewozowych'

Interpelacji).
przieiz dr. Gagatka w  Ministerstwie 
Otrzymanych opiewała na adres 
Spółki „Irawaliid“ w Tarnowie.

Inwalidzi oszukani.
Przewodniczący Związku Inwa­

lidów w Tarnowie p. Adiam Stiairost- 
ka zeznał, że prócz jednego wago­
nu ziemniaków nadeszłych w  сиетг 
Wdu, Związiek żadnych zieimmaików 
nie otrzymał. W  jaki sposób to się 
stało, że pod adresem Związku na­
deszło 25 wagonów nie wiem, gdyż 
Związek prócz 1 wagonu więcej! 
ziemniaków nie zamawiał. Dr Ga­
gatek miał mieć podr obione piecząt­
ki Związku inwalidów i pod adre­
sem Związku Inwalidów sprowa­
dzał te ziemniaki. Zboża zaś żadne­
go Zwśą®e>k nie otrzymał, bo dr. Ga-
gatek sprzedał je Wojsku po 1.000 
mk., a miętśmy dostać 5—7 wago­
nów zboża.
Dr Gagatek puszcza zboże siewne 
i na pasek.

Także inni inwalidzi' owych 76 
Ш  ani kartofli, ani zboża nie otrzyj 
mali Wszystkie puścił dr. Gagatek 
na pasek. Za kartofle, za które pła­
cił po 150—165 mk. brał po 240 mk., 
a za zboże, za które płacił po 450 do 
500 mk, brał po 1.000 mk. Obok In­
nych świadków Stwierdził to sędzia 
Kopa z Tarnowa, który zdołał od 
dr. Gagattka1 zakupić 30 centnarów, 
ziemniaków i płacił mu za' rffie pio 
240 mk. Świadek Emil Wysocki 
pułkownik w  Tarnowie stwierdził, 
że płacił dr. Oagatkowi za Zboże 
1.000 mk za centnar. Stwierdzą to 
akta sadu okręgowego w Tarnowie 
oraz przewodniczący wymiienlonych 
tam 76 kół InwalMŻkich.
Dr. Gagatek okplwa wspólników.
Nawet swoich wspólników OWej 

Spółki iniwalliidzkid skrzywdził dr. 
Gagatdf. on bowiem zainkasował 
niemal wSzys/fkie zyski i po miesią­
cu istnienia spółkę rozwiązał.

(C .  d . n.)

Porządki w piekarniach
a Magistrat.

Nakai komfsjl sanitarne!. — Nakaz Województwa krakowskiego. 
Magistrat... milczy. — Kto na tem cierpi? — Czy nstawa dla 
wszystkich jednakowa? * Zrobić porządek z piekantiami-noramL

Sprawa zamknięcia piekarń-nor,
W naiszem mieście, które komisja
sanitarna, delegowana z łona Magi­
stratu krak., przed paru tygodniami, 
rozkazała zamknąć, utknęła na mar­
twym punll-cCie... w magistracie. Jak 
się dowiadujemy, z Województwa 
krak. za L. V. 164437/1634/22 nade­
szło jeszcze przed świętami Wielka- 
noengemi dio Magistratu polecenie

zamknięcia tych paekarń-nior, które 
to polecenie podpisał naczelnik od­
działu przemysłowego w Woje­
wództwie krak. p. Nowicki.

Dlaczego, aż do dnia dzisiejszego 
magistrat krak. zwleka z wykona­
niem polecenia Województwa krak., 
trudno zrozumieć. Za jedyny powód 
można chyba podać władczynię-. 
protekcję. Tymczasgm nory te jrfe-
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Sq rfaiej, a magistrat sied*i spokaj- 
ni*. Taka nora-piekernia, przezna­
czona do zamknięcia, pod firma Czu­
jna prźy ul. ś\v. Tomasza, nie,dość, 
żć paftiłje tam gnój i nieehłuSitWO, 
to jesźdze co wdżniejsźe, piekarnia 
ta file posiada koncesji. Z tej zaś 
fiofy kupują pieczywo piefWSZOirZę- 
dne kawiarnie i hotele przy ulicy 
StaWkowskiei. Dalej, dziwna, nam 
Się wydaje spfa-Wa t. ż\v. ..Piekarni 
Małopolskiej“ , przy ul. Szczepań­
skiej, gdzie flienta sklepu, a przeku­
pnie wchodzą do pracowni i tutaj 
frfUidiftsmi rękami gniotą pieczywo, 
zanim je wybiorą. A przecież usta­
wa wyraźnie mówi, że bez sklepu 
nie Wolno prowadzić piekarni, gdyż 
do pracowni piekarskich, dla osób 
postronnych wchód Jest zabroniony. 
Czyż tą piekarnię w „sieni“ nie obo­
wiązuje ustawa, a inóże znowu są 
tutaj... plecy. A z piekarni tej bierze 
pieczywo pewna hygieniczna firma 
p. M. w Sukiennicach, jakże więc ta

hyafena wygląda?
Na Kazimierzu piekarnie, t« na­

wet usuwają się z pod wszelkiej 
krytyki. Tam już gnój formalnie 

. kwitnie. A W piekarni Glassnurna 
kolo Tainpia, spią rozmai tę przybłę­
dy w pracowni,

A nasz magistrat milczy. Mimo 
zaś tego. że Województwo wydało 
już nakaż z-amknięcla tych piekarń- 
nor, ieśżcze przed Wielkanocą, ojco­
wie miasta trzymają tę piekącą 
sprawę ..pod suknem“, nie Chcąc, 
czy też może bojąc się, wystąpić tu­
taj radykalnie. A nory takie, to raz- 
sadniki różnych chorób zakaźnych’, 
ludność zaś narażona jest na te 
wszystkie przyjemności, bo panom 
z magistratu się nie spieszy.

Apelujemy do kompetentnych 
czynników, aby raz pozamykały te 
nory, pełne brudu, gnoju i niechluj­
stwa, gdyż tego rodzaju stosunki 
hygjeniczne w naszem mieście, nie 
mogą być dalej cierpiane.

Panama leśna.
Jak piast owcy zagrabiła drzewo, przeznaczone na

odbudowę kraju?
Mowa Posła Stapłńsklego, wygłoszona w Sejmie w dnhi 24 lutego 6. f. 

Według stenogramu urzędowego.
(Ciąg dalszy).

Polska Ludowa Spółka Drzewna.
Powstała pierwsza, pod protekto­

ratem pp. Witosa, Bryla, Raczkow­
skiego i t. d. Organ Stronnictwa 
„Piast“ reklamował tę spółkę przez 
długie czasy w każdym numerze. 
Ta spółka ma też największe rewi­
ry lasowe. Kontrakty z Rządem są 
dwa: jeden na Wórochtę i Tarta-
rów, a drugi na Mizuń i Sołotwinę 
Mmińską. Co do Worochty i Tanta­
lowa eksploatację oddano tam spół­
ce na 5 lait z zastrzeżeniem praiwa 
przedłużenia na dalsze 5 lat. Co do 
Mizunia i Sołotwiny Młzuńskiej jed­
nak odraiZiU oddano eksploatację na 
10 lat, t, zn. od 1920 do 1930 roku 
włącznie. Warunki kontraktów, pro­
szę słuchać, są wprost przerażające 
i obelżywe. Cena za kubik drzewa 
wynosiła do kwietnia 1921 r. 65 ma­
rek. Wiadcmem było wówczas Min, 
Robót Publicznych, że W kwietniu 
1921 r. cena targowa za kubik drze­
wa 500 marek (Głos: a gdzie naj­
wyższa Izba Kontroli Państwa), a 
cena prywatna była znacznie wyż­
sza. Ale nawet przy cenie 500 im- 

zarabiał p. Witas ze swoją spół­
ką po 435 marek na jednym kubiku 
drzewa, czyli 435 marek traciło Pań­
stwo na każdym kubiku. A miało 
być tych kubików w pierwszym ro­
ku sto tysięcy. Dalej proszę posłu­
chać, taki jest los ceny drzewa tych 
lasów. Cemy na dalsze lata co rok 
ma wyznaczać komitet, do którego 
wchodzi ze strony Ministerstwa. Ral- 
nśotwa dwóch przedstawiecieb, ze 
strony Ludowej Spółki Drzewnej 
dwóch, a piątego będą sobie wspól­
nie wybierać. (Glos: skandal taką 
loteryjkę sobie urządzać). Słuchaj­
cie Panowie, gdy jednak między te- 
mi dwoma dwoikami nie będzie zgo­
dy co do piątego, ta wybór nastę­
puje przez losowanie. Takie kontra­
kty, gdzfe właściciel lasu na łaskę 
łoso oddaje srwofte bogactwa, może 
zawierać tylko bankrut w szponach 
lichwiarzy, bo właściciel solidny 
-swojego majątku na ślepy los nigdy 
nie odda. Co więcej, tak obrana 
piątka rozstrzyga, rrie w drodze są­
du poltuboiwnego. tylko przez zwy­
kle losowanie, t. zn. że większość 
trzech głosów rozstrzyga przeciw­
ko dwom ua stronę i bez względu 
na skutki.

Przyjmijmy, fe  w przeciągu 10 
lat chociażby trzy razy los rozstrzy­
gnie wybór owego piątego tra rzecz 
„Polskie? Ludowej Spółki Drzew­
nej“ , to znaczy, że w taikim razie 
państwowy maiiatek będzie zupeł­

ale Rząd w razie przekroczenia na­
łożył 4 marki ad pniaka tylko kary. 
Ja tu widzę marnowanie drzewa 
państwowego, a także i utrudnienie
gospeddrki leśnej.

Dalej jest i taki przepis, że w ra­
zie wywrotów 250 kubików* drzewa, 
ma być dodany spółce 1 hektar la­
su. Brylantowy interes. Bo wiado­
mą jest rzeczą, że lasy państwowe 
dobrze zagospodarowane daleko 
więcej masy drzewnej na hektarze 
posiadają. A wreszcie i fó dla wszy­
stkich nas jest interesujące, a oso­
bliwie dla nieodbudewanych, że dla 
odbudowy, oprócz nieco kloców, z
■ДЩ

te] spółki aż do fego czasu żadnej 
masy drzewnej nie dostarczono. 
(Głosy: Ładna gospodarka). Ponie­
waż i w tym wypadku kontrakty 
nie zostały dotrzymane, nie pojmu** 
ję dlaczego Rząd, choćby ze wzglę­
du ш  te 65 marek za kubik, umowy 
nie rozwiązał. Prawda, prezesem 
tej Spółki i założycielem iesł p. W i­
tos!

Wreszcie jeszcze jedna usterlds, 
Która mi przy jednorazowem czyta­
niu wpadła w oko niema w kontrak­
cie oznaczonych żadnych terminów, 
dostawy drze wal (C. d. il)

„Odlew

nie na fcfi widzimisię oddany, ita 
łaskę lub niełaskę Polskiej Ludowej 
Spółki Drzewnej.

Otóż zdaje mi się, że ten warunek 
kontraktu, oddający spółce do dys­
pozycji majątek państwowy taj mia­
ry, jak wielkie lasy państwowe na 
los Ślepego wypadku, jest nie tylko 
straszną krzywdą gospodarczą, ale 
jest obelżywy dla Państwa, maje­
stat Państwa tego nie znosi, ażeby 
o jego mieniu rozstrzygał ślepy los. 
•Jeżelibyśmy tak dalej poszli tą dro­
gą, wskazaną przez pfastowców, to 
może o istnieniu Państwa rozstrzy­
gać będzie jakaś spółka, ślepy los. 
To są rzeczy absolutnie medopusiz- 
czałne.

Ludowa Spółka Drzewna zrobiła 
jiuż na początek dobry interes. O- 
czywista rzecz, że do bilansu śpólikii 
niema wgiądu, ale w Krakowie opo­
wiadali ludzie godni wiary, że zaro­
bek tej spółki już za pierwszy rok 
wynosił 20 milionów marek. (P. Ko- 
Ifczer: A lalki kapitał? Głos na lewi­
cy: 300.000).

W  kontrakcie tym jest taki ustęp:' 
jeżeliby Spółka w terminie przepi­
sanym nie dostarczyła zobowiąza­
nej masy drzewnej, to za każdy metr: 
sześcienny medosibarczony zapłaci, 
Panowie słuchajcie, 42 Mk. (Śmiech 
na sali). Oczywiście to jest zachęta 
do tego, ażeby Spółka tej masy nie 
dostarczyła. Niestety to jest praw­
dą. Ja się nie dziwię, że kolega Erd- 
man unosi się gniewem, jako aran­
żer Stronnictwa Piastowców, ale że 
kol. Blysfeosz też się na mnie gnie­
wa, że nadużycie podnoszę, aby tę­
pić, ta smutne. Panie pośle Błys­
kasz, za taką gospodarkę, za mar­
nowanie marabkn państwowego naj­
pewniej ucierpią chłopi, bo oni swo­
ich chałup i zagród .przed podatka­
mi nie skryją.

(Ks. Lutosławski: który mlniisiter 
to podpisał?)

[Jeden z tych kontraktów podpi­
sał wiceminister Dudek) (Wesołość). 
Dalej jest i taki warunek kmibratkltó, 
że kara za wysoki pniak wynosi 4 
marki. To nie jest rzecz malej wagi- 
To jest Wielka rzecz. Jest przepis, 
jakiej wysokości ma być pniak, Ro­
bocizna jest dzisiaj droga. Czy md 
robotnik' dzisiaj przyklęknąć i przy 
ziemni udać, fak nakazuje przepis, 
czy też stojąc, ma piłę przyłożyć 
do drzewa, to to jest ogromna róż­
nica: i w pracy i W czasie eksploata­
cji, a wreszde w kulturze leśnej? 
Dlatego też w kontrakcie jest prze­
pis, jakiej wysokości ma być pwaifci,

Gospodarka fabfyki „Odlew“ coś 
mocno szwankuje. Wspomnimy tylko 
podejrzaną tranzakeję z aiutem osobo­
w e j  sprzedanetu ш  250.000 Mkp, 
podczas gdy sam remont 1 odnowie­
nie auta przed sprzedażą kosztowało 
grubo więcej. Jak słuchy chodzą no- 
wo-nabywca zarobi? ma nim od ręki 
pół miljona Mikp. Podobnie nzeoz się 
ma z doczepką do auta (kupioną w  fir­
mie „Auto-Star“, za którą zapłacono 
V4 miljom Mkp. na ta, żeby odraBu 
wyrzucić ją na szmelc, jako zupełnie 
bezużyteczną. Takie maraowanSe gro­
sza jest co najmniej karygodne. Do­
dać tu najeży, że dyr. fabryki p. Za­
leski przyjęty właściwie, w charakte­

rze fikwidatora-bhcKa#erd, żaSąftai: 
osobnego wynagrodzetóa za prawa-) 
dzenle buchalterii po 50.000. MUflp. 
miesięcznie, której W rzeczy wfetoścż: 
nie prowadził, a zdał robotę całą nfit 
p. B. On sam tymczasem zajmował się 
we fabryce odrabianiem listów dla 
obcej firmy (Syndykatu Rolniczego).

I stosunki personalne, a także stak 
nowfeko rady nadzorczej, a zwłaszcza 
wydziału wykonawczego wymagato- 
by nie Jednego wyjaśnienia, caem je­
dnakże zajmiemy s$ę później. Tycb 
parę powyżej przytoczonych przykła­
dów na razie wystarcza do zobrazo­
wania niezdrowych stosunków panu­
jących w fabryce maszyn roto. „Odlew“

A mieszkań brakn i

W kamienicy na Olszy 29, własność 
dyrektora salin w Wieliczce p. San- 
cizka, jest wobie, od 8-rrńu mSeslęcy 
mieszfcaime składające się z poiooju i 
kuchni. ffietszkaiMe to opuścił prze­
niesiony do Tamowa kolejarz. Ró­
wnież w tej samej kamienicy, drugi 
miesiąc jest niezamTeszkany pcikój z 
plecom kuchennym. Właściciel z żoną 
mieszka w Wiediczcą, więc mieszkacie 
mu nie jest wcale potrzebne.

Możeby tok p. Wiceprezydent Role 
zajął się tą sprawą, i przychyli! owe 
miesizkania ludziom gnieżdżącym silę 
kątem po klka rodzin w jednej no­
rze. Chyba wpływy, p. Dyrektora sa­
lin nie uwefcią go od ogólnie 1 bez­
względnie stosowanej reguły jrefcwft- 
zycyjnej.

Czyja wina?
Wdowa po maszyniście kolejowym 

p- W. H. pobiera emerytury 1500 Mkp. 
miesięcznie, która zwykle bywa jej 
wypłacana parę dni po pierwszym. 
Również pobiera ona renty aż 75 Mkp. 
(siedmdfeiesiąt pięć) miesięcznie, którą 
to rentę otrzymuje raałrotmiatcśe. ,0- 
statnlo otrzymała ona odidaiek ш 
rentę z datą 4 kwietnia, którą jej wy­
płacono dopiero 21 kwietnia bf.

Wprawdzie dewota znikoma, którą 
_wdowie nie przyniesie wielkiego po­
zy dal, jednak możeby dyrekcja pocz­
ty wyszukała winowajcę?

Również wdowa nie otrzymała do­
tychczas podwyżki emerytalnej, «- 
chwalonej przez Sejm mimo tego, że 
uchwała}, tyctząda podwyżek emery­
tury Już ЩкмтаМе miesięcy wstecz 
została uchwalona. Kto winowajcą?

Lichwa mieszkaniowa
w e Lwowie.

( Lócbwa mieszkaniowa dochodzi już 
db cetatoaznych granic. Biedaków, 
wyrzuca się na bruk; & milionerzy,

natychmiast płacą kroctow© samy 
„odlstępnego!“

Oto jaki fakt zaszedł We Dwowlle. 
WłaMcieika kamienicy 2-^ętPoweJ, 
paizy ni Lelewela 5. holrfitowa F. oso-) 
ba pobożna, człcttek wielu towarzystw 
fiiiantropęjnych dostała od żydów ®| 
Rosji 3.000.000 Mkp. odstępnego, m  
odnajęcie ze swego mieszkania 2 i » -  
kojt P- Hofratowa zadotwołonal bo 
znoiła bardzo dobry interes, a oko­
liczni właściciele kamienic, żółkną 
formalnie z zazdrości, i coraz ozęśdeł 
zanoszą skargi na biednych lokotoróte 
da sądu, Chcąc ich wyrzucić na bruki 
a mieszkanie puścić na~. posecziwŁ 
Gdyby zaś nć© odirona lokatorów, toS 
tych biedaków byłby „  nie doi V№& 
zidroszazento. .. r̂ .

Sprawę tę pwdajway de wiadoimft- 
śd komn najeży. '

N A D E S Ł A N E

Kawiarnia
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t e r t i  щ  l i l i i  згцяр?
a może tylko brak piątej klepki?

Manja prześladowcza bandytyzmu
1 korsarstwa artystycznego opętała 
dyrekcję teatru Bagatela, jako przy­
kre, chorobMwe pozostałości reper­
tuaru, jaki miał miejsce w ciągu bie­
żącego sezonu.

Są to 'okropne skutki używania 
Morphium — Szał prześladowczy 
LWślród Płomieni gorejącego domu...

:W płomieniu uniesienia Kobieta, 
Która zabiła jubileusz Przybyszew­
skiego, rzucając się w Topiel!

...Jakto? (krayczial w ordynarny 
Sposób Morfindsła) — „.Kobieta bez 
skazy? „Niemam z panią nic więcej 
do gadania, proszę opuścić mój lo­
kaj...“

Albo nie! Zostać!
Nb więc ozy wyjść, cizy zostać?

„Cudak“ !
Zaralz, chwileczkę... zażyję Mor­

phium! 'Już! Zostać! Zostać! Co 
to? Przeszła bez śladu... mimo czuj­
nej straży Derwiszów, którymi był... 
Osaczony, dom... to chyba Upiory?... 
' Leaz nie. tam w -muraich mazur­
skich grobów czekał na nią, na cze­
le gromady „Korsarz artystyczny“ 
powiózł ją w te strony, gdzie Nasi 
nad Bałtykiem spędzają lato... po- 
wiózł ją po przez Częstochowę, 
Piotrków, Kalisz, Łódź... tam wszę­
dzie ją  oglądali... Damy i Huzary i 
fane cywile. Tam w otoczeniu „Kor­

sarzy artystycznych“ ukazywał 
Kobietę, która zabiła... sam dla e- 
mooji zażywając od czasu do czasu 
Morphium.»

Ale nawet w ekstazie miłosnej 
miał na myśli, że Morphium to me 
Bagatela lecz... Nowości!

Tymczasem dusza krakowskiego 
morfinisty przysiadała ze złości. 
Chwycił za półłyse głowy Derwi­
szów i krzyczał: Kto śmiał?!

Derwisze przysiadłszy na dwóch 
łapkach, podszeptywali judaszowa 
sko: On! On! Bandyta artystycz­
ny...

Dusza Morfinisty stanęła dęba z 
wściekłości. Opanował go Szał. Za)- 
czął ryczeć: Bandytyzm artystycz­
ny! Konsanstwo artystyczne, a głos 
Jego daleko się rozchodził po przez 
miasteczka i miasta.

Derwisze ze szlachetnych rodów 
Don—Lizandrów w osłupieniu, prze­
strachu, utkwiwszy wzrok w pępek, 
powtarzali niewolniczo: Królem je­
steś, jesteś Królem, Królem jesteś!

Zmęczony, skrzyczany morfini- 
sta opadł wreszcie z sił... ocknął się, 
przetarł oczy... i począł kurczowo 
szukać piątej klepki... niestety zna­
lazł tylko —■ cwfkier, uśmiechnął 
się dobrotliwie... wskazał palcem na 
skulonego emibrtonowato Derwisza 
i rzekł: to, to Wilkołak“ .

losowanie milionówek
W Redakcji , Krytyki“ w dniu 29 

kwietnia b. r.
1) Miljonówkę Nr. 2100654 wygrał 

p. Ź. Jaćmióski, Poznań.
2) MMjonówkę Nr- 2100655 wygrała 

j>. E. Ożyłowska, Warszawa.
Paia j .  i p. O. otrzymają wygraną 

poaztą po nadesłaniu należytośd na 
opłatę pocztową (poleconą) i podaniu 
.dokładnego adresu.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
I ..

i Piński Syndykat Handlowy. W Pb.
mjieisfifeicu odbyło snę Walne 'Zgroma- 
daeaifle członków Polskiego Syndyka­
tu Handlowego (Grodzka 15). Uchwa­
lono podwyższyć kapitał zakładowy 
,d!o 40 ml. mk. z aggiio 100 proc. dla 
nowych członków- Podwyżkę kaplta- 
'ta pOkryfi daiwnf członkowie. Po 
sprawozdaniu dyrekcji ratyfikowam 
«mowę między Pofekian Syndykatem 
ffaMdlowym, a Ptoisko-Amerytoaftśkim 
Syndykatem odbudowy przemysłu 
krajowego S. rAL w  Wanscaiwife z ka­
pitałem akc. 500 тй. mkp., mocą klbó- 
nej umowy obie flrnty stworzyły fu- 
żyę działu harf. Z tego więc powodu 
następuje obecnie reorganizacja Poi. 
Syn. Harf. w  ten sposób, że Centrala 
prtzenosi się do Wiainscaiwy, we Lwo­
wie zaś i Krakowie pozostają oddizia- 
ły. Uchwalono dale} z dn. 15 ub. mięte. 
Otwmzyć własne oddziały w Katowi­
cach, Poznaniu, i WShtóe. Do Dyrek­
cji Pd- Akner. Sytnd. wesz®: dyr. Рей. 
Syrad. Harf. p. Jemzy Laszraz i p. Ste­
fan Ofeńńiski, któnzy równocześnie w 
charaJkteirae dyrektorów Pol. Syrał. 
H arf. prowadzić będą wspólny dziSafl 
harfowy w: Warszawie. Ratyfikowa­
no równocześnie umowę kupm i sprze­
daży majątku Kanńeń-Stoboda (6000 
mórg) w: paw. Wiołożyńskim, któryto 
?PoL Synfl. Handl. nabył na własność 
celem zorgamtoowaiia przemysłu łe- 
Żnego.
1 Firma fe Jak widać rozwija się Sar- 
idzo szybko i bardzo pomyślnie- Oby 
ijfeflc dalej!
) Polski Bank Handlowy w Poznaniu.
ze względu ma wielką iość oddziałów, 
przeprowadził decentralizację swych

agenid. dlzSeląc je na okręgi : Małopoł- 
sld, Górnośląski, Kongresówkę, Po­
znańskie 4 Pomorze.

W  ten sposób powstały podtoemtoa- 
le, noszące nazwy dyrekcyl okręgo­
wy cb.

W  Krakowie powstała z dniem 1 
bm. dyrekcja okręgowa na zachodnią 
Malopolskę, na czele której stanął dy­
rektor Madrycki Emil, dotychczasowy 
dyricetor Mii

Do okręgu  zachodniej Małopolski; 
n a leżą  o d d z ia ły : Kraków, Krosno,
Sanok, Nowy Sącz Rzeszów, Gorlice 
i Krynica (w organ izacji.)

W ręce polskie. Skład cygar i przy- 
tiorów piśmiennych w Bydgoszczy 
przy uL Dworcowej 10, należący do­
tychczas do Niemki, p. Anny Stada, 
nabył w tych dniach p. Wojciech 
Marchwicki, zamieszkały obecnie w 
Gdańsku. P. Marchwicki, obejmuje 
skład z dniem 20 kwietnia i ma za­
miar rozszerzyć go, uzupełniając za­
równo dzieł tytoniowy jak artykułów 
piśmiennych; prócz tego prowadzić 
będzie agenturę poczytniejszych pism 
Księstwa i Pomorza- Miedzy innemi 
obejmuje p. Marchwicki (Polak i kra- 
kowiamm) egemeję „Krytyki“. Nowe­
mu przedsiębiorstwu zasyłamy ser­
deczne. „Szczęść Boże“ ! Redakcja.

Z SAtl SADOWEJ. 
Sensacyjny proces
o zbrodni; zdradi głównej w Krakowie

Dnia 4 maja br. rozpoczął się w 
tut sądzie okręgowym kannym proces 
przeciw 5 osobnikom, oskarżanym o 
zdradę główną.

Rozprawie przewodniczy st. r. s. 
Turowtoz, jako wotaad Kraus i Bar 
czyńskl Oskarża prokurator Sozań- 
slki. Oskarżeni: Dr Zygmunt Wodecki 
komisarz kolejowy, Dr. Bolatsłalw 
Drobin er chemik, Milchał Hoffman umz. 
Kasy chorych, Samuel Bhm rocte 
Manldełbaum i Bolesław Bednarczyk. 
Akt oskarżefcią, wszystkim obwinio­
nym zarzucai- że w wystąpieniach pu- 
blcznych podburza® ludność, nawo­
ływali fdó oporu przeciw władzom 
paistwowym, oraz do waM z rządem.

W pierwszym dniu rozprawy, oid-

czytano akt oskarżenia, Jatóry dokła­
dnie przedstawił działalność tych lu­
dzi Czyny ich stanowią zbrodnię 
zdrady głównej z §. 58 lit. b. następnie 
przesłuchano Drą Wodeckiego, któ­
ry sitara się zbić zarzuty skie­
rowane przeciw niemu. W  drugilm 
dmu rozpraw y przesłuchano Dra Bo­
lesława Drobnera, który w  kiłkugo- 
dzmnej mowie również starał się u- 
iriewimić.

Rozprawa ^potrwa prawdopodobni© 
przszło 8 dni.

Z KRAJU.
Bochnia.

Dnia 18 kwfefoiią, zdar:ył się ftitaj 
wypadek, który nie tylko był sensa­
cją dla miasta prowincjonalnego- 
lecz pobudiził mieszkańców do dale­
ko Idących przypuszczeń, a nawet za­
rzutów tak pod' adresem władz jak 
też osób, bliźnich krewnych śpa wach­
mistrza Lachsal

W dniu 18 kwietnia około godatay 
12,30 w nocy znalazł obywatel tam­
tejszy, nazwiskiem Kup̂ ep, wisiząceb 
go przy stacji kolejowej w parku śfc>. 
wachmistrza 2 p. szwoleżerów 2 dyw. 
Czesława Zb!gwewa Lachsa. Sp- 
Lachs dawał jeszcze słabe oznaki 
życia, charaząc I jęczą©, a po ddjęeGu 
go z płotu w  kitka chwii skonał. Za­
rządzone śledztwo udowodniło (?!) 
samobójstw© (?!)

Niestety przeczy termu opinia publi­
czna, jak też szereg popmzedżająicydi 
wypadek tragiczny faktów, które rzu­
cają ciekawe śwfaitfo na postępowań!  ̂
śledcze-

Sp. Lachs był poprzednio żydom i 
w lutym br. wychradł się. Powodem 
bezpośrednio zmiany wyznania była
mMość, gd yż  Sp. L . zaręcizony b y ł e  
p. N. z Bochni. Na kilka dna przed wy- 
pafdikiem wezwała go telegraf czule 
do sieb?e rzekomo chora matka, za­
mieszkała w N. Targu. Po przybydu 
tam według opowiadań zmarłego do 
narzeczone! ogolono mu głowę 1 ście­
rano miejscal jakie przypuszczaitato 
były znamiona chrztu św.

Zaznaczyć należy, iż ojciec I brat 
śp. Lachsa, wychrzdli sffę także I po­
dobnie zginęili w tajemmazy sposób.

W  fatalnym dniu §?. Lachs wys®edł 
od narzecEomej o gciMnae 12-tel W 
pól godziny potem znaleziono go w 
w agonii. Wychodząc od narzeczonej 
miał śp. zmarły rewolwer, którego 
przy zwłokach nie znaleziono. Po­
dejrzenie rabunku odpada*, gdyż poza 
rewolwerem znaleziono pieniądze i 
papiery.

Rzecz naturalna, że opinia pubE- 
czraą, jak już zaznaczyliśmy odnosi 
się do ,badań“ „śledztwa“ i „sekcji“ 
bardzo krytycznie i nawet siaeptycz- 
mie.

Sp- wachrn. Lachs, służył od 1914 r. 
w Legionach w 2 p. ułanów rotót- 
reeiisfkich, do ostatniej chwili walczył 
na frondie odznaczony krzyżem wa­
lecznych, Tak przełożeni śp. atrarłegio, 
jak też koledzy i znajomi uwa­
ża® gio za człowieka prawego- które­
go życie młodzieńcze skróciła zbro* 
dnie za ręka . Pogrzeb, był rzadko wi­
dzianą w Bachu? manifestacją prze­
szło 10 tysięcy ludzi. Tyłe jeśt mowa 
o szczegółach tragicznej śmierci.

Władze zairząldlzliły śledztwo i sek­
cje zwłok,, która jednak „ide. wykry­
ła znamion otrucia!! aresztowano <fe!k-

że matkę zmarłego, lecz wypuszczenie 
wkrótce na wolność.

Opinja publiczna domaga się pono­
wnego śledZitwa | wykrycia sprawców! 
zbrodni, która pobudza słusznie umy­
sły mieszkańców do daleko idących: 
przypuszczeń, między ianemd do chę­
ci zatuszowania całej sprawy, jak się 
wyraził jjedfen z  przedstaiwtctefif 
„władzy“, aby nie dopuścić do „po­
gromu“.

Jeśli władze patrzeć będą bezradnie 
na samorządy rytualną nie należy eSę 
dziwić, iż może dojść przez opiesza­
łość czy niechęć odpowiednich czyn-, 
mlków do samorządu mcU winnymi.

tenis.

Cieszyn.
Prowokator — alent policyjny.
Przy t. 0W. Komisji rządzącej W 

iCieszynile, pełni funkcję ajenta polD 
icyjnego, dławiony na cały Śląsk 
Giesizyńska, OstacMewicz^ prowo- 
ikatoj", W rodizaju rosyiskiego stu- 
payki z  ochrapy, rodem o ile udało 
się stwierdzić, z pobliża Rawy rus­
kiej. Ostaehiewiez jak „trzeba“  jest 
Poliakiiem, co naturalnie nie prze-; 
szkadza mu, w  sw o jem towarzyst­
wie wymyślać na Polskę.

Ostatni występ tego Ostachie.wi- 
cza przechodzi już wszelkie wyo­
brażenie bezwstydnego postępowa­
nia tego samozwańczego inspektora 
Pol. państw. Oto w Bielsku, w „Ho­
telu Grand“ przy ul. Kolejowej, wy- 
musił na płatniczym tegoż hotelu
20.000 mkip, pad grozą natychmia­
stowego aresztowania, ttdtiłem ja­
kiejś kaulcji, celem uniemożliwlenHe. 
■ucieczki tegoż płatniczego. Coś р<ь 
dobnego miogło powstać tylko w  
głowie tego „oólgłówkla“ . iakim iest 
inspektor P. P.

Jakiem prawem może ściągać a- 
jesiiit polłcyjny klaucję od prywatnych' 
osób, znajdujących się na wolnej! 
stopie, dyktując jeszcze, tfjizielgiar- 
kiem w ręku, do ilu minut ma być 
kaucja 'złożona?

Mimo tego, fż chodzą pogłoski, że 
ajent ten (jest ze swej pozycji „rrien- 
snwalny**. sądzimy, że p. komisarz 
Żórawiski, wyciągnie odpowiednie 
Itonisekwencje i uwolni ludność Ślą­
ska Cieszyńskiego od tych prowo­
kacji a

Dziedzice.
Bńrmistrz m. Dziedzice. — Wielki 
urzędnik. — Porządki w mieście.— 
Familia p. burmistrza. — Burmistrz 
szynkarzem. — Dziwny „klucz“  do 
udzielania koncesyj.—Czego p. bur­
mistrz pilnuje? — A co się tymcza­
sem dzieje w mieście. — Czy to nie 

wstyd?
Gospodarka gminna na pograni­

czu przedstawia się w okropnym 
stanie. Weźmy mp. pod uwagę тта  ̂
sto Dziedzice, główny punkt pogra­
niczny i Ważny węzeł kolejowy. 
Stosunki gminne w tem mieście, u- 
rągają wszelkiej ikrytyCe. Burmtetnz 
Stryczek, nie odpowiada zupełnie 
stanowisku. Jakie zajmuje. Umie ок 
się zaledwie podpisać, jednak z ty­
tułu, że ma wielką karczmę ! roz­
dział spiirytusu na okolicę, zajmsije 
poważne miejsce w  gminie. Zamiast 
więc starać się o gminę, to więcej 
uwagi poświęca on karczmie. Mimo 
tego, że jest on bardzo bogaty, gmi­
na płaci mu 50.000 mkp. miesięcznej 
pensji, którą to pensję uchwaliła mn 
rada, w HtóreiJ zmowo zasiadają k-

Firma LUDWIK LAZUR
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dzie z „familii“  p. burmistrza.. Nie 
zastanawiali się nad tern, czy gmina 
może piacie, czy też nie, taką pen­
sję. W  ub. roto płacili mieszkańcy 
przeszło 50 proc. na wydatki gmin­
ne, jednak nie zdołali z tego pokryć 
utrzymania_ sekretarza gminnego, 
który pobierał pensji 12.000 mkp. 
miesięcznie. Radni, krewni burmi­
strza, oddalili więc tego człowieka, 
który funkcje swe spełnia? przez 12 
lat, motywując, że gmina niema pie­
niędzy, jednak 50.000 mkp. na,mie­
siąc dla p. Stryczika, to jest w kasie 
gminnej. A co tp. burmistrz za te pie­
niądze robi? Praca jego, chyba w... 
szynku, który mu przynosi kolosal­
ne dochody, w gminie zaś niema ani 
ładu ani porządku, A Dziedzice, 
jtraikft kolejowy na Górny Śląsk, 
przez który dziennie przejeżdżają 
masy audzotzieinców. Należałoby, 
aby czynniki, którym sprawa ta na­
leży, przeprowadziły nowe wybory 
•do rady gminnej oraz na stanowisko 
burmistrza, by nowi radni gminy 
zaprowadzili ład i skład w gospo­
darce miejskiej, abyśmy przed obcy­
mi, nie potrzebowali się wstydzić.

Tego rodzaju stosunki panują ró- 
*wmeż w gminie Czechowice, koto 
Dziedzic. Gmina te, to liczne rafi­
nerie, fabryki i kopalnie, w  której 
mieszka przeszło 10.000 mieszkań­
ców. Wójt lej gminy p. Mola, urzęd­
nik państwowy, zajęty przez cały 
dzień, niema czasu poświęcić sdę 
pracy dla gminy, ale za to brat jego 
sekretarz gminy, gospodarzy jak u- 
waża za stosowne. Koncesje na 
szynki wydaje prawie codziennie, 
lak, że w gminie jest masa knajp, 
które chyba do amoralnienia tamt. 
obywateli nie bardzo się przyczy­
niają. A jeszcze, komu i jak te (konce­
sje się wydaje. Szewc Rembecki o- 
trzyma? pozwolenie na prowadzenie 
szynku, czy mało zarabia on w swo­
im zawodzie?

P. Józef Stryczek (krewmy bur­
mistrza z Dziedzic) stolarz, także o- 
trzymał pozwolenie na sizynk. P. 
■Czesław Gajda, krawiec, również 
dostał koncesję na szynk.

A jakiem prawem? Chyba „iiure 
caduco“ . A to możliwe za protekcją, 
lub też za pomocą Innego... argu­
mentu.

Burmistrz Dziedzic p itoje szyn­
ku, a naturalnie niema czasu zająć 
się rzeżniikaimi, 'którzy za mięso bio- 
Tą 700 mkp. za ktg., a masarze prze­
szło 2.000 mkp. za słoninę. Nic dzi­
wnego, że porządku w gminie nie­
ma, bo burmistrz na pi er wszem 
miejscu stawia szynk, -a potem gmf- 
nę. Rzeźmcy mdktórtzy, w 1919 ro­
ku przyszli do Dziedzic bez centa, a 
dziś mają wielkie kamienice, zdoby­
te na lichwie, której nikt nie zapo­
biega.

Mamy nadzieje, że stosunki w tym 
okręgu ulegną na lepsze, a kompe­
tentne czynniki zaradzą tej sśkainda- 
fiazoej gospodarce.

Nowy Sącz.
Starostwo w Nowym Sączu, oraz 

wydział powiatowy poczyniło kroki, 
aby rzwiązać radę miejską i usunąć 
obecnego burmistrza p. Oleksego. — 
(Województwo krakowskie niestety 
z niewiadomych bliżej powodów nie 
zatwierdziło tegoż ipostanowieimaS, 
oraz nie zgodziło się na objęcie rzą­
dów przez kam. rządowego, na któ­
rego desygnowano nadradcę magi­
stratu, p. Brudzona. — Trudno jest 
przypuszczać, aby p. Biudziona, do­
tychczasowy potentamt magistratu, 
główmy aiktojonarjuisz Tow. -budowla­
nego „Poprad“ czerpiącego, jak wia­
domo, materjał z lasów, miejskich, 
miał poprawić dotychczasową go­
spodarkę miejską.

Stad też częściowo iznozumiałe 
stanowisko P. P. s., biorącej w  obro" 
nę dotychczasową radę -mieiską, ale 
prawdopodobnie tylko ze względu 
na osobę niedoszłego -komisarza rzą- 
dwego. Trudno się pogodzić z tem,

żeby P. P. S. nie widziała brudów 
całej gspodarki gminnej, raczej na­
leży uważać, że P. P. Ś. spodziewa 
się -pewnych koneesyj od dotychcza­
sowej Rady i burmistrza p. Olekse­
go, który nawet dał już tego dowód.

Czy P. P. S. dobrze zrobiła forsu­
jąc dawną -radę, jesit jeszcze wielką 
kwestią, gdyż, tych kliku ludzi z ra­
mienia robotników, którzy wejdą d)o 
zdekompletowanej Raidy miejsldei, 
nie poprawi ani 20-miljonowego de­
ficytu, oraz stosunków w elektrowni 
i wodociągu miejskim, bo kierowni­
kami pozostaną nadal tesame osoby, 
co były. Tak więc miasto ma dalej 
tych samych „ojców“ . a dawny bez­
ład. nieporządek i brak głowy, będą 
dalej, panować w mieście, bez na­
dziei poprawy.

Tarnów.
P. K. O. — jak  długo Idzie list z Tar­
nowa do Krakowa. — Apel do wice­

ministra zdrowia.
Dla wygody publiczności, oraz dla

wnością. Mamy dowody, że na prze­
kazanie należytości przez P. K. O. 
z Warszawy do Tarnowa upłynął 
cały miesiąc.
Publiczność narzeka, że nierzadko, 
niesporadycznie zachodzą wypadki* 
że przesyłki czekowe przesz P. K. O. 
są załatwiane w Warszawie w  cią­
gu 2 do 4 tygodni. I co p. minister na 
to? DyrektOT P. K. O. znany był w 
lamowie, że wykazy i -podania le­
żały u niego na biurku i miesiąc, bo 
polityka absorbowała p. dyrektora 
więcej niż zajęcia biurowe.

dniach, nie Hcząc świąt i niedziel!
Miasto nasze jest kolebką mini­

strów, bo oprócz prezydenta mini­
strów. mieliśmy już 2 ministrów, a 
obecnie mamy wiceministra zdrowia 
p. dra Bujałskiegc, 'któremu -kładzie­
my na serce między -innemi zasypa­
nie cuchnącej Młynówki, płynącej 
przez cale miasto.
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Wiklina a paskopiasty.—Kultura le­
śna. Oszczędność rządowa w te- 
orji a w praktyce. — Poszanowanie 

urzędu.
• Tarnowscy -karczmarze czerpią 
główne dochody z pijaństwa pasko- 
pia&tów w dnie targowe, bo też ma­
ją za co popijać. Ludność zaś miejsc, 
cierpiąca najwięcej na dmżyźnic, raa 
nowy. budujący przykład niebywa­
łej rozrzutności -rządowej: wiklinę
nad Dunajcem wziął p. Stawarz za 
jakąś niską cenę. Rzeczoznawcy o- 
eenia/ją <na 1000 wagonów w-ikliny! 
Kiedy to się skończy? Opinia żąda 
wyitłómaczema rządowego, cziemu 
nie ogłoszono licytacji ?—
Sprawa gospodarki w Kniejach zo­

stała w Sejmie wyświetlona przez 
posła Stapińskiego, ale może -któryś 
z posłów zapyta p. ministra, czy mu

je się w przedsiębiorstwo, bo jakże 
inaczej być może. To jest ogranicza­
nie urzędników, to się nazywa o- 
szczędność! Naturalnie, bo mogłoby 
być 10 inżynierów Г

I jeszcze jeden obrazek. W  knajpce 
leży na kanapie podpity paskopiasta. 
Przychodzi do niego jakiś1 płatny na­
ganiacz i rzecze: „pan 'komisarz N. 
chce z wami coś mówić“ — .̂ po­
wiedzcie mu, że tu jestem“ — Oto 
1 Jaracz zapłacony przez persomal u- 
rzędinlczy za śniadania, obiady, któ­
re zjada w  Wierzchosławicach p. 
wojewoda. Ale tym razem dość,

Oświącim.
iW roku 1914 -posłała księżna Wil­

helmina Radziwiłłowa, wtłaśdcłełkia 
dóbr Grójec, do włościan Józefa Ja­
szczyka, Józefa Chowańca i -Win­
centego Woli tali posłańca z -propozy­
cja sprzedaży ,52 morgów lasu, po 
cenie 700—800 koron za morgę.

Był to las 25-letni, odcięty zitpel-

mi pozorami, aż przyszła -po rozum 
do głowy i oświadczyła, że las jest 
-jej, a pieniądze peforane od włościan 
uznaje tylko jako „jpożyozkę“, któ­
rą, po przemianie koron na marki 
polskie, zwróci. Z tego zatargu wy­
łonił się proces, który chłopi w Wa­
dowicach przegrał. Sprawa znajdu­
je się obecnie w sądzie apelacyj­
nym w Krakowie.

Z tego też tylko względu wstrzy­
mujemy się na razie od opublikowa­
nia przeróżnych wpływów i- na­
zwisk osób, które nie mało, i na 
swój spotsób, -przyczyniły się do te-

częszczają do kościoła — figury, 
które zamiast_ urzędować strzelają 
do kaczek książęcych jako najmici, 
o koniach, o które się już dawno 
wrony procesują, a księdzu, który 
ząpewnia wygranie procesu, jeżeli 
chłopi las ten zapiszą dia plebanji 
itp.

Będzie to małe, ale „dobrane“  to­
warzystwo. Ciekaw-em jest, że wy­
rok apelacyjny zapadnie w, Krako­
wie dnia 23 maja b. r.

Tarnopol.
Chytro a „rr.fs.ro“

Na -dowód, jak daleko sięgają wpły­
wy żydawskaę, donoszę Wam ot na­
stępującym, autentycznym faiketo ,Wi 
czerwcu 1919 zarekwirowały władze 
wojskowe w Tarnopolu między inne- 
mii także (budynek ruslkiego Bractwa 
mieszczańskiego, a wszelkie starania 
o usunięcie tej rekwizycji nie odno­
siły skutku. Chytrzy Ruąiai, użyfi je­
dnak podstępu, który am się znako­
micie udał, chociaż drogo kosztował. 
Oto wynajęli cmi pozornie ten budy­
nek pewnemu żydkowii tutejszemu, a 
ten tak sprytnie wziął się do dzieła, 
że już po (kilku dniach uzyskał od 
nieubłaganych dotychczas władz woj­
skowych zniesiecie rekwizycji i od-

Kańczuga.
(Awantury w pocjagach kolejo­

wych).
Dnia 22 kwietnia b. r. międizy słu­

żbą pociągu Mro 5253, zdążającego z  
Przeworska do Dynowa, konduk-to-; 
rem W. 2., a ham-ulczym rozegrał saę 
bardzo nie miły dla podróżnych’ ja­
dących tym pociągiem incydent

Oto kierownik pociągu Z. zauwa­
żywszy w  ścianie wagonu «Mitrę, a 
czując do hamulczego urazę posą­
dził go o zrobienie tej dziury i пан 
ziwał go złodziejem. Obrażony иаЦ 
zwał w; zamian Z. również złodzie­
jom i .wytykając mu różne -przestęp­
stwa wywotwal awanturę, trwająca 
około 3 kwadranse.

Ponieważ tego rodzaju ятгадаае I; 
(większe awanturilci i to nietylko- z  
peraanaiem kolejowym, ale i jadący­
mi w pociągu podróżnymi, są na po­
rządku diZMtmym — przeto pożą-na- 
nem by było, by dyrekcja 'kolei ze­
chciała temu zapobiec.

Z TYGODNIA.
Reklama na wozach tramwajowych.

Dyrekcja Ikrafcowtslkich tramwajów, 
wprowadziła innowację w -postaci re­
klam kupieckich wnieszczanych na 
zewnętrznych ścianach awych wago­
nów. Sposób ten praktykowany za 
granicą od lat, przyczyni się beszjnae- 
cznie do powiększenia źródła do­
chodów przedsiębiorstwa.

Z naszej strony, jakkolwiek po­
chwalamy zapobiegliwość Dyrcfcic^ 
poczuwamy ssę do obowiązku ziwtró- 
cania uwagi, aby dopuszczana tyfico 
takSe godła reklamowe, kitóre stoją“ 
ma pewnym- рогктйб wyglądu este­
tycznego, nie zaś bohomazy £ straszy­
dła, na widiok których wprost słabo 
się robi, jak to wiieimy z doświadczal­
nia. (szyld pewnych krakowskich' 
firm, zwłaszcza w okolicy uL. Gro­
dzkiej.)

Nie mamy wprawdzie na myśS po­
trzeby stwanzania może jakiejś znów 
nowej magistrackiej „komisji arty­
stycznej“, lecz sądzimy, że ocena 
wyglądu danej tablicy reklamowej 
przez samą dyrekcję w zupełności 
wystarczy.

Do podobnego ostrzeżenia zmusza 
nas wygląd „dzieł sztuki reklamowej“ 
zamieszczcnych na wozach linji Nr, 5.

Rnzy tej sposobności prosimy oi u- 
stałanffe połączeń wozów linji 5 i 1- na 
rogu ul. Lubicz i Potockiego, aby nim 
jeden stanie drugi z przed nosia nie 
udeka...

Cofnięcie zegarów na I-go Maja.
Ki&a krakowskich dzienników „przy­
pomniało“ swym czytelnikom o po­
trzebie cofnięcia wskazówek zegarów 
w nocy na 1-go maja o Jedną giodzanę 
wstecz...

Jak się okazało była to poprosta 
karygodna mistyfikacja spowodowa­
na bezkrytyczaem podawaniem za 
pewnik wszystkiego czego się me zna 
i o czem się niema słabego nawet po­
jęcia!

Wiadomość ta wywołała naturalnie 
szereg nieporozumień ii szkód wyni­
kłych przez spóźnienie się łatwowier­
nych czytelników na tetrmina, do biur 
i do pociągów.

Kawiarnia na plantach (koto Teatru) 
będącą dawniej własnością p. Siauema, 
sprzedaje -ciastka po 75 Mkp. za sztu­
kę. Pominąwszy już gatunek sprzeda­
wanych piast, który zostawiła -wiele 
do życzenia, cena 75 Mkp. za ciastka 
jest chyba za...słoną?i

Czyżby właścitcieile owej kaiwfaral 
zazdrościli losu x’ słynnemu „Alberto­
wi“ właścicielowi ,.Kawiarni ziemiań­
skiej“ w Warszawie?

Ze sfer aktorskich dochodzą, nas za­
żalenia, że dyrekcje pewnych Teatrów 
utrudniają artystom wstęp na przed­
stawienia i to często nawet artystom 
własnych teatrów, nie mówiąc już 
O innych.

wiadiomam jest, że ani w jednym 
-wyrąbie nie zaprowadzają handlarze 
aaw-ąi kultury! Go będzie za parę 
latt?,

W  temowiskiem starostwie jest w 
oddziale technicznym aż 3 inżynie­
rów, a budowy dróg, mostów odda­

dał 'budynek ucieszonym Rusiracim, a 
za swój spryt, kazał sobie naturalnie 
dobrze zapłacić. Fakt ten nasuwa 
bardzo smutne refleksje i spodziewa­
my się, że włądze dotyczące wyja­
śnią należycie wi jaki sposób wpływy 
pierwszego lepszego żyjdka mogą się­
gać, aż tak daleko.

gdyż dozwolił na odbycie wiecu ro­
botniczego w magistracie, który był 
tylko dostępnym dla radnych i bur­
mistrza.

Małorolni żalą się, że bogaci chło­
pi żądają za dzień robocizny końmi 
10.000, aibo 14 dni pracy na ich polu. 
Talk wygląda altruizm chłopski!

rozwoju handlu i przemysłu, dla o- 
szczędności istnieje P. K. O., która 
mogłaby wszelke oddać prtzyisługf 
Rzeczypospoli-tei, gdyby posiadała 
przymioty takie, jaikie mają zagra­
niczne instytucje takiego samego po­
kroju. Tymczasem nasza P. K. O. 
grzeszy niesłychaną wprost niespra-

nae od reszity kompleksów. Włościa­
nie zgodzili się i kupno, a względnie 
sprzedaż przyszła do skutku. Pienią­
dze złożyła gumna i włościanie.

Księżna oddała ów. las nawora- 
bywoom w  -posiadanie, a. z podpisa­
niem przedłożonego jej kontraktu, 
który sporządził dr Gąsior,owski, 
zwlekała do tego czasu pod różme-

A że o poczcie mowa, to jesizcze 
jedno: zapytujemy ministerstwo po­
czty, jak długo ma iść fet z Tamo­
wa do Krakowa? Listy wrzucane do 
skrzynki w śródmieściu doręczane 
są w Krakowie po 3, a nieraz 4

go. że chłopi sprawę w  pierwszej in­
stancji przegrali. Po orzeczeniu są­
du apelacyjnego wyłonią się na 
szpaltach pisma przeróżne figury, 
kórym n. p. kadzidło w kościele,, 
„śmierdzi“  i z tego -powod-u nie u-
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i Apelujimy do p|j. dyx*tót*rów • ea- 
ałechamie tych praktyk, których cel 
wprost niezrozumiały.
. Z ńaszef s t ro fy  zaznaczyć m utiihy, 
Й podłob;, dośwładćżeuia robią na­
wet 1.. recenzenci teatralni uwłaszcza 
Kdy chodzi., o premiery; Przypusz­
czamy, że powyższa notatka wystar­
czy do usunięcia niewłaściwości.

' B i l l  fWfiz-уш dla przejezdni? gośol. I I S M
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Żale emerytów 
sądowych.

Emetycii państwa byłego Mcrnarchj, 
amtro-węgterskiej są Obecnie trakto­
wani po macoszemu pnz©z Sąd Ape­
lacyjny w Krakowie.

Dotychczas bowiem na mocy usta­
wy z dnia 28/VII, 1921 Nr. 70 i Roz­
porządzenia wykonawczego z dnia 
15/1, 1922 mieli esmerryci prawo do iu- 
postażenia (sędizfowskfjgo ssifmownije 
do obecnych nonm płacy zasadni­
czej, dodatku za wysługę lat f studia 
wyższe, wreszcie pełne prawo do 75 
proc. dodatku drożyżnianego stoso­
wnie do klasy miejscowości, w któ­
rej są oni zamieszkali Oprócz tego 
korzystali fe legitymacji umtónatóze] 
m zniżkę 50 proc. jazdy koleją. To 
wszystko a w szczególności zniżka 
kolejowa przysłużą emerytom całej 
by tej Monarchii — bez względu, ja­
kiem zatrudnieniem się ubocznie e- 
meryd zajmują nie mogąc wyżyć ze 
szczuplej emerytury. ! z tej ulgi ko­
rzystają do tej chwili.

Sąd Apelacyjny wbrew Rozporzą­
dzenie wszystkich ministrów — przy 
wypłade pensyj sędziom emerytowa­
nym austriackim — obcina im doda­
tek za wysługę lat i «a studia wyższe, 
nadto przyznale hn tylko 30 proc. z 
dodatku drożyżnianego. Wreszcie za­
zdroszcząc tymże emerytom foch do­
tychczasowej legitymacji kcftejowej 

! postanowiło — wbrew jasnemu Roz- 
' porządzeniu rady ministrów z 15 sty­
cznia, 1922. — odmówić tejże* zniżki 
feoftejowie] flalkim emerytom,, którzy u- 
bocznie piastują' jakąś posadę samo­
rządowa, jakiś wolny zawód, jakieś 
Ewzosiobiorstwo przemysłowe i t. & 
Kto zna ustawę emerytalną i dalsze 
jej przepisy, zrozumie, jak marne po­
bory pensyjne mają wspomniani e- 
tneiryd w stosunku do teraźniejszych 
uposażeń sędziów w Polsce, którzy 
i tak są wiecznie niezadowoleni? 'Nie

IP  A  f  П Ш  A  eW№Mi codziennie Od sedź. 
y W b l l i i U l f A  6 tej rano do 1-szej w nocy.

Kraków, róg placu Szczepańskiego I plant m
W ? ***  obiady i kolacje ptowatej jakości. Pozatem i ttopofc too^ąee za* £
dowv П ć najwybredniejszych smakoszy. Poleca chłodn ki, jak lody, kawa itirbzoUa itp И И

Codziennie koncert pierwszorzĘd. orkiestry salonowej ®
b e  użytku P. T. Publiczności otwartyB i l l  Garótl przed lokalem restauracyjnym na plantach. | | | 8

można sobie niczem wytłumaczyć po­
stępowania Sądu Apelacyjnego, ‘który 
krzywdzą niektóre kategorie emery­
tów. Mamy nadzieję, że p. prezes 
Walter sprawę zbada i pomyślnie dla 
emerytów (załatwił. Emeryt

Gdzie hygiena?
Na boisku sportowem ,CracovU.“ — 
Smród i tumany kurzu. — Odpowie­

dnie тШем sportowo,
W pierwszy dzień Świąt Wiefficfy 

nocnych odbywały się w parkiu gier 
„Cracwii“ zawody footballu „Craco- 
via“—„T&rókves“. — Był dzień pra­
wdziwie wiosenny, może atóeop za 
upalny. Nieprzebrane tlamy wylały, 
aby podziwiać naszych i węgierskich 
piłkarzy. Kto siedział na trybunach 
temu było dobrze. Gorzej jednakże- z 
tym, a było takich mnogie setki, któ­
rzy przypatrywali się matchowi z I. 
wagi II. miejsc. Z powodu budowania 
obecnego specjalnie urządzonego cy- 
fcladiromu dla przyszłych popisów 
wzgJ. wyścigów, mającego formę du­
żej eipsy, utworzone być musiało na 
obu zakrętach tej elipsy sztucznie u* 
sypane wzniesienia. Na tych to wła­
śnie ulokowano widzów przeważnie 
2-go miejscowych.

Gdyby one nasypy stworzone zo­
stały z ziem® wzgl. kamienia, wszyst­
ko byłoby w największym porządku. 
Niestety nasypy te — to jedna kupa 
umyślnie zwiezionych śmieci, których 
główną treść stanowią: popiół, odpa­
dki różnego gatunku papierów, kość!,

ochłapy kuchenne, stiuczoile szkło ftp. 
Masa ta pod działaniem słońca Wy­
twarza powietrze nie do zniesienia! 
Przysypano wzniesienia wprawdzie 
delikatną warstwą żużli, lecz nie 
przeszkadza to bynajmniej rozpoście­
raniu się wstrętnych wyziewów i vt 
noszeniu całych tumanów popiołu, nż- 
szczącego odzież ł płuca ludzkie!

Wierzymy, że zarząd parku przy 
przyszłych matchach zarządzi dezyn­
fekcję fatalnych nasypów, lub bodaj 
najprymitywniejsze sflaraplaoie tychże.

Argus.

A F O R Y Z M Y .

Dziesięć miast wałczyło o jedne­
go Homera, ale dziesięciu Homerów 
nie opieje jednej Warszawy.

Łeipiej mleć we łbie agarefi, niż 
w ręku pochodnię.

O g f p o w l c d i l  R a d a k c l l .

P. P. Pracownikom kolejowym z 
Małopolski: Ze względów czysto eko­
nomicznej natury me możemy tygo­
dnika poświęcać przeważnie dla 
spraw kolejowych, łub. publikować 
krzywdy, która jest tak wielką, że­
byśmy, chcąc wywlekać rażącą — 
a częstokroć wprost karygodną sa­
mowolę w przesuwaniu do wyższych 
stopni plac, w okręgach dyrekcji: 
warszawskiej, radomskiej i wileńskiej, 
musielibyśmy pisać całe tomy.

Na to jest lany sposób, «  młaawwś. 
majowe zgromadzenie Urzędni­

ków, pod urzędników i służby prze­
dyskutowanie sprawy i zaprotestowa­
nie przeciw tomu krzywdzącemu 0У- 
stchtewi ż  katęgeryemem (żądaniem: 
przeprowadzenia skrupulatnej komi­
syjnej weryi&acjl.

Parni W. K.: Współprac pnzyimu- 
jemy prosimy o (próby.

M, L.: Dziękujemy j prosimy o pt- 
mlęć.

P. Wfad. Płomlński Maków.: Ргои 
simy o inne aktualne wiadomości 
Nadesłany rękopis do zwrotu.

Panu G. Bochnia.: List nieczytelny.
Prosimy o wyjaśnienie jego treści.

Panu J. K. Bielsko.: Dziękujemy za 
uznanie propozycję przyjmujemy.

As.: Rękopis bardzo nieczytelny аi 
tego powodu miejscami nfezroeumSfe- 
ły. Prosimy pisać więcej Zwięźle ze( 
względu na brak miejsca.

Pan S. S. Tarnów,: Nie wiemy o a j 
chodzi. Prosimy o bliższe wyjaśnienie.

Pana St. W. Ortel Warszawa;: Pro­
pozycję przyjmujemy prosimy o pró­
bę.

Pani F. B. Kraków.: ^Zakładów“ 
zumytch z niechlujstwa me rekłamn- 
jemy nawet w  inseratadh płatnych.

Dr. Е. M. Lwów.: Przepraszamy za 
zwłokę. ■ .r.; ■
\ M. B. Kraków-: Ma pan rację!

W. D. Lwów.: Prostaty o radimwk.

agencji sprzedały gazet.
Administracja „Kryty&T uprasza, 

aby należy toścS za prenumeratorów 
u nich zgłoszonych, po potrąceniu 20 
proc. były oo miesiąc regulowane cze­
kami P. K. O. 150.421.

Naieżytośd za spmzddame pojedyn­
cze egzemplarze „Krytyki“; po potrą­
ceniu 20 proc, prosimy regulować 
każdego miesiąca rówlrtóeż Czekam® 
P. K. O. 150.421. Pozostałe egzempla­
rze należy przesłać pod adresem 
wydawnictwa na nasz koszt, łub ja&o 
zwroty nieprzyjęte.

Adres Wydawnictwa «Krytyki“ : 
Kraków, Lihrowszazyeaa 7.

ADW. D?. BRONI Ш W FELLER.

l i n  n i w
Ochrona dóbr niematerialnych jest 

podstawą kulturalnego życia każde­
go państwa cywilizowanego. Usta­
wa zaś prasowa obowiązującą do­
tychczas u nas, jest przestarzałą.

Ograniczę się na razie do ustawy 
prasowej, obowiązującej w Małópol- 
fece. Ma ta ustawa przeszło pół wie­
ku żywota (pochodzi 2 17 grudnia 
1862 rekin Nr 6 Dz. u. p. za rok 1663)- 
Jednolitej ostawy prasowej w ca­
łej Polsce dotychczas nie ma. Jest 
to kwestia paląca. Żadne toby dzien­
nikarskie nic nie pomogą, dopóki, 
jednolitej ostawy prasowej w  całei 
Polsce obowiiąziuacej nie będzie. •— 
Oczywista, że pTojekta ustawy pra­
sowej opracowywać powinni praw- 
nfcy wspólnie z dziennikarzami. --j- 
Można być znakomitym prawnikiem 
Ćywiffsta, a nie mieć poięda o dzien­
nikarstwie, o potrzebach, ochronie 
dziennikarekie1. Redagowanie zaś u- 
Stawy przy zielonym stoliku mści się 
Sromotnie późnie! przy wprowadza­
niu w  życie, gdzie potem sędzia nie 
wie, jak ma postąpić w  konkretnym 
wyoaiku, jaki przeroś ustawy zasto­
sować, a to z, te! proste! przyczyny, 
żś przepisu ustawy rożstrzygaface- 
gotaki lufb podobny wynadek, gdzie- 
hy można w drodze anatogi! sprawę 
rozoatrzeć, całkiem' poorosfu. nie

ш  М у  ш т м М т Ш ж

Dz. Ustaw, ustaw ! rozporządzeń 
wprost ze sobą sprzecznych, z totó- 
remi sędzia nieiedmokrotnle nie wie 
co począć. Możeby tak redakcja Dz. 
Ustaw oczyściła komplety ustaw, 
począwszy od roku 1918 z podo­
bnych chwastów. Sposobowi reda­
gowania Dz. Ustaw możnaby wiele 
zarzucić. Nie wiadomo, kto właści­
wie redaguie Dz. Ustaw, dziennika­
rze, czy pomocnicy. Z olbrayrmch 
tomów Dz. Ustaw (zadałem sobie 
ten trud je przestudiować) wynika, 
że ani jedni, ani drudzy. Sa to tylko 
grafomańskle, niedołężne elalboraty. 
Oczywista, że wyjątkowe ustawy, 
dobrze redagowane, n. p. Ustawa o 
spółdzielniach i t. p. nie są redago­
wane przez Warszawskich prawni­
ków, tylko małonołskich i prof. Uni­
wersytetu 'JagieU.

NieUdtóre zaś ustawy, n. p. tak 
zwany Dekret o patentach z roku 
1919, lub Dekret o ochronie znaków 
towarowych z roki* 1919 (Dz. Prnw: 
Nr 13 z 7 lutego 1919), na-eżatoby 
przetłumaczyć na kilka języków ob­
cych, а. zagranicznym pracownikom 
Włosy by się zfeżyły ze zgrozy.

Otóż k*u pouczeniu, jak nie należy 
redagować ustaw, należałoby na se­
minariach uniwersyteckich młodych’ 
pranmfków pouczać, co za horendal- 
ne błędy prawnik z domowem wy- 
ksztafłceniem popełniać może. Wra­
cał ąc zaś do nasze1 wiekowei. prze­
praszam przeszło -półwlekrnveij. usta- 

JWK. Wiasiow/ej Z roiku 1862, muszę

podkreślić jej przestarzałą treść od­
nośnie do stosunków współcze­
snych. (

Nie odtpawiada ona ani życiu obe­
cnemu, ani stosunkom prasowym w 
wolnej Poteęe, ani nie wyjaśnia na­
wet w sposób wyczerpuiący, co na­
leży rozumieć przez .jpiismp bruko­
we“. Bo przecież par. 4 ust. praso­
wej i art. П 2 ust. wpraw, do ust. 
karnej na obecne stosunki kwestji 
tel nie wyjaśniają.“'' «*

Przestarzałe jest również pojęcie 
pisma pergodyozhego ъ par. 7 ust. 
prasowej.

Przedipptowemi są przepisy po­
rządkowe w Sprawach prasowych.

Ustawa prasowa ule podaje rów­
nież różnicy pomiędzy odpwośedzial- 
nym a meodipowiedziałnym redak­
torem.

Nie jest dosrtateaznie uporządko­
wana W esta  „dodatków nadtowy- 
czataych“ .

SpraWa1 konfiskat matsl uledz 
gnmtownej reforme. gdyż co było 
dobrem w państw'e zaborczem. poli- 
cyjnem. to w wolnej Polsce istnieć 
nie może. Powody jdouffekaty po­
winny być wyczerpująco Określone.

KWesińa sprostowań musi uledz 
gntnton.mei rewizji. Wedle orzecze­
nia mmHt. z 16 października 1804 L. 
12365 M. 1806 wolno redaktorowi 
nie zamieścić sProstowiania. ieśii bo­
du1 cześć tegoż nie odpowiada usta­
wie. skracać zaś lub usuwać % piego 
jaJóchś usigpów nią wptooil.Oczy wi­

sta, że sprawa ta tnusi również a-
ladz zmianie.

Kwestja debitu pocztowego za- 
granlcanych pism powinna być wy­
czerpująco uregulowana

Postanowienia karne w  spiralwfe 
czynów karygodnych, popełnio­
nych osnową pisma drukowego są 
przestarzałe.

Stosunek nakładcy do redakcji, 
odpowiedzialność drukarza, odpo­
wiedzialność t. zw. odip. redaktora1 
f osób wfanych zaniedbania obo­
wiązkowej baczności muszą rów*- 
nteż uledz gruntownym zmianom.

Postępowanie kanne w  sprawach 
prasowych pozostawia wiele do ży­
czenia.

Komisja kodyfikacyjna, która zaj- 
muie się prawem autorskiem, po­
winna w pierwszym rzędzie ogłosić 
projekt przyszłej ustawy prasowej 
polskiej. Projekt taki ogłoszony dra- 
kiem w osobnej odbitce po grantów- 
nem pmblicznem przestudiowaniu 
może wtedy dopiero stać się pod­
stawa dia próektu rządowego, wnie­
sionego ua Sejm ustawodawczy.

W  przedwtnym razie będziemy 
mieli coś w euśicie „dekretu o pa­
tentach“'.

Sprawy reformy ustawy praso­
w e! to kwestia pailąca, a nafsmut- 
piejszem jest to. że sarni dzienniiikk- 
fze surawy tak dila nich żywotne] 
nie pilfnują. a naraża‘a się cierpliwie 

. na nietpowótoiwaae szkody moralne 
i majteaiake,
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Adwokaci

Dr Kwieciński Tadeusz, Rynek głó­
wny 33.

B r Feller Bronisław. Bosacka 28. 
Dr Sabuda Edward, Forjańska 31, 

teL 22-35.

Apteki
Wiśniewski. Floriańska 15.

Automobile i przybory
^Wulkanizator gum i wynajem samo­

chodów, Zwierzyniecka 23,

Banki
Małopolski S. A., Rynek główny 25, 

telefon 9425-9427.

Biura spedycyjne
„Spedopoł“ , Floriańska 25, teł. 20-17. 

Oddział we Lwowie, ul. Moch­
nackiego 6.

Cukiernie
lwowska (dawnieg Michaliik), ufica 

Floriańska 45.

Dentyści
Wiśniewski, Marka 20.

Fabryki masarskie
Satalecki St„ firma „Biallk“, ulica 

Floriańska 51.

Fotografia
Aparaty i Przybory fotograficzne 

hurt. i detafficznie „Photo“, Wł. 
Skapski, Rynek główny 9.

Fabryki W ódek
Marczyński R., Prądnik Czerwony, 

telefon 77-580.

Handle delikatesów
1 pokoje do śniadań

Malw F. Rynek gl. • (u wylotu dicy 
Grodzkiej.)

Kawiarnie
„Teatralna“, Szpitalna 38. 4 
„City“, Getrudy 28 (wejście %

Kuśnierze
BleJecki St. Poselska 15.

Krawieckie zakłady 
damskie

Siissel КагеЙ, Szewska 23. >■■*-
Gałazka Józet, Floriańska 24.
Hojtasz I Wołkowlcz, Podwale Ł 6, 

Telefon 3346.

Krawieckie zakłady 
męskie

Gagatek, Tomasza 11.
Hojtasz l Wołkowlcz, Podwale Ł 5 

Telefon 3346.

Kołdry i wyprawy
pościelowe

Pleszowski M„ Mały Rynek l.\

Lekarze
Dr. Gaik, plac Mariacki.

Magazyny Jowarów 
modnych (damskich)

Dobęlska St, Floriańska 2.
Jarosz Karol, Floriańska 35.

Meble
Pleszowski M„ Mały Rynek 2*-\.

Maszyny do pisania 
i rachowania

Keyha Wł„ Floriańska 3.
„Royal“, Floriańska 49, teŁ 15—-77. 
Hecker I. Marka 25.

Perfumerie ;
Korzeniowski, Floriańska 22.%-.

P ł a s z c z e ' g u m o w e

Hojtasz i Wołkowlcz, Podwale 5, 
telefon 3346. 4 i

Restauracje ;
Nledzlałek K„ Floriańska 19. 
„Gastronomia“, pl. Dominikański 7. 
Związkową (dawniaj Frihimeł), id, 

Lubicz 9.

Składy bielizny
Bayer M. i Ska, Sukiennice 12-144.

Składy papieru
Janeczek W., Rynek główny 20.

Składy i pracowni# 
obuwia

Jan Weigei, Marka 21.

Składy sukna
Hoftasz i Wołkowicz, Podmie 5, 

telefon 3346.

Szlifierze i nożownicy
Jan Myszkowski ul. Dletlowska 46. 
A. Wóitowicz. Floriańska, 43.

Skład naczyń kuchen.
Antooł Stecfak, nL Zwierzyniecka 45.

Zakłady rymarsko* 
siodlarskie

f. Rybka, ul. iw. Marka 20. .

Zakłady zegarmistrz, 
i Jubilerskie

Zahn S i Floriańska 31.
Józejf FeU, Grodzka

Zakłady graficzne
Drukarnia „Prawdy“, Stolarska 6, 

telefon 10-18.

WOLNE
SŁOWO

P IS M O  W » R O D © W O . I » I )Y lw n № r

N r. 19. opuścił prasę i zawiera:
Stan armii sagrołony. —  Prasa polska w niebezpieczeństwie. 
Nie baditny barbarzyńcami I —  Wobec grozy wiosennych epi­
demii.—  Protekcid czy demagogia w krakowskie! dyrekcji poczt 
I telegrafów. —  Uznanie łotnlerskie dla „W . Słowa“ . —  Miedzy 
ukraińska Scylla a moskaiofliska Charybda-— Mat wojenny kon­
sulem polskim w Charkowie. —  Raf bolszewicki w opowiadaniu 
Krakowianina. —  Pomiatanie urzędnikami wojskowymi. —  Re­
staurator Blsanz kradnie gościom portfele. —  Kolejowy satrapa 
w Oświęcimiu. —  Sensacyjne rewelacje w sprawie wywozu jaj.

KAW IARNIA „С1Т1“
u l Gertrudy 1. 28. (welJdS Od itlfiBy plai!) 
Lokal otwarty od 6 rano do 1 w nocy.

Stały koncert muzyki salonowe!. 
K U C H N IA  W Y D A J E  Z IM N E  
:: 1 G O R Ą C E  P R Z E K Ą S K I  ::

34 8 42

Józef Feil &  5 8
28 9 10poleca

m i i  dom 1 й у В о й ш 1!1й | й в
 Sprzedaż hartowna i częściowa.

t a l io
najpoczytniejsze pi­
smo satyryczno-drwin- 
kowe. — Wszędzie do 
nabycia. Cena 35 Mk.

^ ,,V : B

Czytajcie Czytajcie

I łI „WAWEL
wytwórnia czekolady i cukrów

8  Grabowskiego i Łopatki
B w Krakowie-Dębniki

ul. Konfederacie. 1. Teł, 3427. Ц

I
 polecają swoje wykwintne czekolady dese- Ц  

rowe i kuchenne, oraz znakomite wyroby Ш 
czekoladowe i pomadkowe. S-?

в в  - e a s e s i f r a i

Do słnżby wartowniczej
miejBoowych ludzi nieskazitelnego charakteru, 
energicznych i zdrowych. Zgłoszenia osobiste 
między 3—5 popoł. w  biurze Krzywa 3, parter. 

90 1—4

„Przegląd fotograficzny“
organ amatorów i zawodowych fotografów 
— wyjdzie w połowie tego miesiąca. —
Zgłoszenia przyjmuje Redakcja Topolowa 6,

1



Dodatek łiferackf i teatralny.
do Nm X  z dnia 8. V. 1922.
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PRZEGLĄD TEATRALNY.
TEATR Ш . J .  SŁOW ACKIEGO

„Gaz", dramat w  5 aktach Jerze­
go Kaisera, przekład Juliana Rot- 
tersrnanna.

Sztuka bardzo oryginalna, posia­
da cechy nowszego konstruowania 
przejawów wrażeń, ujawniające się 
w  skrótach, co przedstawiało jed­
nak niemałe trudności przy tłoma- 
fczeniu. Treść sztuki oparta na mo­
tywach szlachetnych przeobrażeń 
ustroru społecznego, celem uszczę­
śliwienia ludzkości. Syn rmTardera 
zakłada fabrykę, która rozwija się 
pomyślnie; chcąc zainteresować w 
Zyskach swoich pracowników, do­
puszcza ich do wspólnej akcji. Prai- 
ca fabryki rozwija się, gdy niespo­
dziewana eksplozja niszczy faibrykę 
pociągając ofiary i w  ludziach. Pię­
kny plan miliardera upada, jednak 
pod wpływem nieszczęśliwych wy­
padków rodzi się nowa myśl. Oto 
chce oderwać robotników od pie­
kielnej pracy maszyn i rzucić ich’ 
na łono natury, do uprawiania łąik i 
pól. Stare mu na przeszkodzie Inży­
nier, twórca formuły gazu, która 
spowodowała eksplozję, tłum mimo 
Strat i ofiar w ludziach popiera go 
gorąco w kontynuowaniu piekielnej 
pracy fabrycznej i щ odbudowie no­
wych maszyn.

Miliarder zmuszony uledz, pocie­
sza się ostatnią myślą. Oto dowia­
duje się o przyjściu na świat wnuka, 
W niego to wpoi nowe idee. mające 
uzdrowić ludzkość. Nletnlr.

O PE R A  I  O PE R E TK A

„Carmen“  — Pani Helena Grćen, 
występującą u nas gościnnie w 
„Carmen“ w roli tytułów, i w „Tru­
badurze“ w mlj Aznceny. przedsta- 

. wiła się nam lako doskonała śpie­
waczka o pięknymi głosie mezzoso­
pranowym. W  rozległej sikali prze­
ślicznie brzmi medjum, natomiast 
wysokie tomy trochę zanadto otwar­
te i jasne, choć czyste i donośne. 
Gra sceniczna pełna temperamentu 
i bardzo staranna dykcja. Miło nam 
stwierdzić, że mimo obco brzmiące­
go nazwiska p. Green jest Polką 1 
ozdobą lwowskiej Opery, gdzie 
stale śpiewa, jak się dowiadujemy 
pocztą pantoflową, gdyż afisz tea­
tralny przemilczał a tem niewiado­
mo dlaczego.

Partnerami jei -by® w „Carmen" 
tp. Stępniowski (Dom Jose) i p. Jach­
no (Escamillo). Pierwszy przed e- 
wszystkiem wyglądał na scenie do­
skonale i sprawiał prawdziwą saty­
sfakcję, jako bardzo inteligentny i 
zafimujący aktor. Ale za to strona 
wokalna przedstawia się słabiej i 
trzeba hy pomyśleć o jej poprawie­
niu. P. Jachno posiada wszystkie 
warurtki na pierwszorzędnego śpie­
waka — ale robi, jakby umyślnie, 
by nim nie być. Śpiewa głosem nie- 
wytrównainym, bez taktu i rytmu — 
nie mówiąc już o prawidłoweim kry­
ciu wysokich tęmów. Zewnętrzny 
wygląd psuje również niestaranną 
i słabó opracowaną grą sceniczną.

W  „Trubadurze“  śpiewał Manni­
ca p. Pawłowski, widocznie począt­
kujący aktor, ale rozporządzał'ący 
wspaniałym materiałem głosowym, 
dobrze już ujętym w karby ręka 
wytrawnego maestra. Czasami tyl­
ko razi jeszcze niepotrzebne „atpor- 
tamenta“ , ale młody śpiewak bez- 
wątpienia pozbędzie się tego przez 
idalsze stiudsja ł rutynę Śpiewaczą, bo 
głos ma łatwy i niezawodny. Pan 
Rnteginin (de Luna) bardzo popra­

wny, trudno się tylko god zić  z  lego 
włoszczyzną.

Dyrekcji należą się słowa praw­
dziwego uznania za wyborne chóry. 
Orkiestra pod batutą p. Walewskie­
go nawet z niesfornym śpiewakiem 
zgodzićby się potrafiła, Tew.

TEATR NOWOŚCI
NUouche operetka w 4 aktach, go­

ścinne występy Elny Gistedt prima- 
aonny królewskiego teatru w  Sztok­
holmie.

Szwedzkie Zwycięstwo, tak brzmS 
afisz hucznie zareklamowany. Dlacze­
go Szwedzkie Zwycięstwo wiadomo 
tylko dyrekcji T, Nowości, i to jest 
urzędową tajemnicą, płynącą z opor­
nych obrąd genueńskich, rozniecają­
cych zgliszcz iskierki wojny.

Wojna... więc reklamować Zwy­
cięstwo,-,. ą więc Elny Gistedt zwy- 
dęża na' Słarowilśnej L 21.

Grano tradycyjną operetkę NStoudie
H. Meilhae‘a ! A. Milauda jnuzylkia 
Herre‘go. Tytułową postać tej sizituki 
ma już za sobą cały szereg hstorycz- 
nych odtwórczyń, do których należy 
nasza ulubientitcaj- najlepsza ze świa­
towych Nitouche, polka p. Zmajer, 
praa nią grała jak sławna Vau-Loo i 
wieje innych. Teraz grą ją Gistedt z 
całym roEtnącham i umiejętnością ar­
tystyczną, dając rnajcimurn gry ak­
torskiej; jej piosenka w  akcie 2 nale­
ży do arcydzieł interpretaforekich.

Reżyserował sztukę Józef Winia- 
szkieiwicz, (Odmłodzony A dolar), 
który tak szczytnie zaprezentował salę 
kilku rolami w  operetce na ulicy 
RaisWtej, utalentowany ten artysta 
nadał sztuce polor współc-zasnego wi­
dowiska, zacierając umiejętnie naiwne 
i przebrzmiałe momenty; kraował 
przytem postać Flaridrara z siłą ko- 
mteiną I z wielkim umiarem artysty- 
azmym. Brawurowo zataikczyli polkę- 
rekrutkę pp- Ciesielscy. Nietuir.

PRZEM YSŁ
Gościnny występ artystów krakow­

skich dn. 29 kwietnia w teatrze ®a 
ZasauKu.

Wieczór humoru I baletu wypadł 
znakomicie.

Tańczyli ulubieńcy krakowskiej 
publiczności pp. Koszule?,- Kozaka, 
taniec Holenderski, Matlot, Polkę cla- 
rakteryistyc®ną._ Popisy wal się sceną, 
mi mianiczmo kmńcznemi p. Kaden, 
którego repertuar wywoływano z gó­
ry.. P. Wąsowicz rozweselała miłymi 
piosenkami, nawiązywał to w miłą 
całość confercnder p. Kaoaomwisld, 
który wykonał przytem cały szetreg 
własnych utworów.

Kasowe powadzenie popsuto ama­
torskie przedstawienie, które urządzi­
ło miejscowe Koło amatorów i mm ni a 
Fredry, dając w imię honoru nawet 
operetki w rodzaju Kimlat, Domek 3 
dziewcząt i Ł p. Dziwnym jsst. że w 
tych czasach amatorskie przedstawie­
nia mają miejsce, podczas gdy zawo­
dowe teatry nie mogą się utrzymać.

Ojcowie imasta powinni się tym 
zaopiekować, by teatr z prawdziwe­
go zdarzenia mógł zawitać, I mógł li­
czyć na poparcie publiczności. Doi te­
go trzeba uporządkować dekorację ! 
urządzenia sceniczne wcale ładnego 
budynku, by dramaty i wytworna 
sztuki nie były grywane w dziura­
wych płótnach o jednym stołe f dwóch 
złamanych stołkach- Niemfr.

Z SALI KONCEPTOWEJ.

KONCERT 
WIKTORJI KAWECKIEJ.

Uwielbiona swego czasu prima- 
donna operetki warszawskiej, а na­
stępnie pierwszorzędnych scen ro­
syjskich, zawitała i do nas. Wszyst­
ko, Czego spodziewaliśmy się po o  
sławionej śpiewaczce przeszło na­
sze oczekiwanie, bo począwszy od 
głosu, gatunku pierwszorzędnej ja­
kości — umiejętności śpiewaczej —- 
muzykalności i specyficznego, wpra­
wdzie o zarysie czysto operetko­
wym. ale nieporównanego wdzięku 
w odśpiewaniu lekkich piosenek — 
wszystko to posiada Kawecka w 
najwyższym stopniu f czaru'e z  tą- 
samą potęga, z  jaką brała tłumy w 
niewolę od początku swej kamjery.

Partnerem p. Kaweckiej był p, 
Konstanty Krogłowskii, mile zapisa­
ny w pamięci Krakowian baryton 
operowy. Tyle razy zachwycaliśmy 
się doskonałym tym śpiewakiem, 
którego wspaniały materiał wprost 
oszałamia swojem bogactwem. W y­
stęp jego estradowy przekonał nas, 
że właściwym Jego polem popisu 
jest tylko scena, i że mimo wysokiej 
umiejętności śpiewania nie mą na 
estradzie swobody władania gło­
sem. co odbija się ną czystości in­
tonacji. Radzimy też temu deskom’* 
łerai artyście z całej duszy unika­
nia czysto basowych parły*, bo to 
wpłynie bezwarunkowo ujemnie mą 
wysokie tony, któremi dzisiaj talk 
zachwyca, które stanowią główny 
atut u barytona o takiej dkste-n^f 
głosu. Mieliśmy też sposobność po- 
znać w tyra koncercie p. prof, Pio­
trowskiego, jako kompozytora mi­
łych dnbnostek fortepianowych. Któ­
re sam wykonał — natomiast w rolii 
akompaniatora przybrał takie stano­
wisko, jaikby go to złościło, że wię­
cej słychać było śpiewaków niż 
jego. Tew.

XI. KONCERT SYMFONICZNY.
Poświęcony utworom muzycznym 

Kompozytorów rosyjskich; Czaj­
kowskiego. GłaJziunowa, Spendijiare- ‘ 
wa i/td. dał nam sposobność podzi­
wiania młodego, bardzo utalentowa­
nego dyrygenta p. Górzyńskiego. 
Z cudnego poematu muzycznego 
Spendiarewa „Trzy palmy“ wydo­
był Górzyński wszystkie piękności; 
dał nam tak plastyczną całość, że 
naprawdę zbytecznym okazał się 
odnośny komentarz w programie.

„Kaprys włoski“ Czajkowskiego 
i Symfonia Es-mołl Głazunowa —• 
istne perły muzyczne przeprowa­
dził p. Górzyński z całą maestną 
z orkiestrą tymrazeim brzmiącą 
zgodnym akordem, mimo minimal­
nej liczby prób.

Solistą poranku był p. Skarżyń­
ski, zaszczytnie znany profesor i 
muzyk, który odegrał przy akom­
paniamencie orkiestry DawMoffa: 
„Koncert wiolonczelowy“ i Czaj­
kowskiego: Wariacje na temat „Ro-
cocco Tew.

(i

PRZEGLĄD FOTOGRAFICZNY
w łych dolach opuści prasę 

Adres Redakcji: Krabów, Topolowa 6

XXIV. Wystawa „Sztuki
w Krakowie.

Fryderyk Paiutsch', 188 obrazów, 
przedsfeawalacych odbicia przeżyć 
ostatniej wojny z całym rozmiarem 
Okropności I malowniczośdą grozy.

Mocne barwy i zdecydowane kon­
tury wymownie znamionują rys 
mocy wyrazu, 'który zmusza do 
wgłębiania się w wartości- rysow­

nicze’. ____
Poczynając od wybitnie Oryginal­

nych jeńców dalekiego wschodu, 
poprzez motywy zdarzeń wojowni­
czych, jąk „Pękający granat“  do 
chodzi wreszcie autor do potężnego 
rozmacha w  obrazach „Uchodźcy** 
i „Internowani". W  mocnych wyra­
zistych barwach, tych obrazów 
kryje się nie przeciętną Indywiduab 
ność twórcza.

Ignacy Pieńkowski zareprezen- 
tował nam, jakby w przeciwień­
stwie. cały szereg prac; łagodnych, 
spokojnych, słonecznych widoków 
natury... najefektowniejsze z nich 
to „D w orek  na Podlasiu“ i „Złocie­
nie“ ,

Poratem Kika prać mistrzów: 
Ąyeniowiczą. Mehoffera Józefa, 
Weissa Wojciecha, wreszcie z naj­
nowszych kierunków widzimy Zbi­
gniewa Pronaszki: „Kobiety“ , „We* 
nus“  i bardzo sifeiy w  wyrazie 
>Лк1“ . Niemir.

REPERTUAR TEATRÓW
Miejski Teatr Im, Słowackiego.

Pouiteidzfałek pop.r „Drciê e salomi“ 
wieczór: „Holsztyński“.
Wtorek wiece.: „Mizantrop“  o godz.

630 dla młodzieży szkolnej.
MleSskl Teatr .Opera i Operetka“.

Pwdedzaałefc pop.f „Amor w  śniegu®, 
wiece.: „Rigoletto“ występ gościnny

Wesołowskiego I Kmgłowskjęgo. 
Wtonek; „Urlop małżeński“—.

„Bagatelą"
Fonledziałek pop.; ./TopieJ1* 
wiece.: ,,Sw!deirek“ .
Wtorek: „świderek“

Opera f Operetka w Nowościach.
Poniedziałek pop.: „Taniec szczęścia® 
wiece.: „Księżniiczika tactotta“. 
Wtorek: „Sapera“

REPERTUAR KIN
Warszawa: „Ogniste języki“ ,!
Wanda: „Szałem zagłady“ , j
Uciecha: .Patrd północy“, 1
Lubicz: „Quo vadiB“,

3eden trup (samolot), 
dwie osoby dętko powalane.

(Tragedja nGońca* w okolicy^ słońca!)

Tragedyjka maila taikas 
Daniluk dósfadl ramaka 
I poleciał nad pnzetstwanzd 
Рггеи góry, lasy i morza.
(A chcę wierzyć w jego słowa^
Że chciał lecieć aż do Lwowa)
1 byłby leciał bez końca..,-?
Lecz gdy się 2bliżył do słońca 
Latawiec, (szkapa przebrzydła) 
Poopalał sobie skrzydła-
2 ogromnym trzaskiem t btiffent 
Spadł płatowiac z Danilukiem
Z wysokości Everestu—
Chodiaż spadł, ttie stracił gestia 
I spojinzaiwszy w Йою godnie 
Poszedł w  кгааеяк! zmienić spodniej 
Kończę nekrolog nauką,
Źe reklama, też jest... sztuką!

  grup.

Redaktor odpowiedzialny: Henryk Tarnaweku Wydawca: K rakow ska Spółka W ydawnicza. Drukarnia „Prawdy" pod zarządem S te fan a  Żbika*


